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Pomyślne załatwienie sprawy uniwer- 
Sytetu czeskiego jest faktem ważnym — 
i ze wszech miar radośnym. Nie możemy 
zapoznawać politycznej jego doniosłości, 
jako jednego kroku naprzód ku uznaniu 
praw narodowych tam, gdzie je dotąd tak 
bardzo zapoznawano. Nie możemy zapo- 
mnieć, że w sprawie tej zwycięzcami są 


pobratymcy nasi Czesi, zwyciężonemi he- 


gemoni niemieccy, którzy i nam i Czechom 
tyle ran zadali — że przy pomocy pol- 
skich głosów odniesione zwycięstwo to, 
stać się powinno nowym łącznikiem mię- 
dzy nami a Czechami — że wreszcie od- 
rzucenie projektowanej przez centralistów 
rezolucyi w sprawie języka niemieckiego, 
jest dobrem przytarciem rogów suprema- 
cyjnym dążeniom Niemców. 

Wszakże sądzimy, że nawet i u tych, 
dla których te polityczne względy byłyby 
bez znaczenia, uchwała zapewniająca utwo- 
rzenie i dalszy byt czeskiego uniwersy- 
tetu, radośne echo obudzić powinna. Jest 
ona bowiem faktem cywilizacyjnym w ca- 
łem tego słowa znaczeniu. Tylko ze swo- 
bodnego rozwoju różnorodnych i odre- 
bnych indywidualności, z ich współzawo- 
dnictwa i wzajemnego uzupełniania się na 
polu myśli — wyrasta prawdziwy kwiat 
cywilizacyi. Wszelkie ujednostajnienie — 
wszelkie hegemoniczne narzucanie kierun- 
ków powstałych w narodzie, przy właszcza- 
jacym obie monopol wiedzy i myśli — 
wszelkie krępowanie swobodnego rozwoju 
myśli u tak zwanych „małych“ narodów, 
jest dążeniem anticywilizacyjnem , dopro- 
wadza do uśpienia, do zestarzenia się, do 
zamarcia. Takiem zaś krępowaniem jest 
narzucenie narodowi obcego języka jako 
tego, w którym młodzież jego ma się kształ- 
cić. Bo język jest nietylko narzędziem wy- 
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narodowtgo jestestwa, w nim się objawia 
duch narodu, tak że gdy obcy język na- 
rodowi narzucić, umysłowy rozwój jego 
skrzywić się musi, a duch jego w całej 
pełni objawić się nie może. Umiejętność 
niemiecka, chociaż tak potężnie rozwinięta, 
nie może całej ludzkości wystarczyć — 
cywilizacya, któraby się na niej wyłącz- 
nie oparła. nie da pełnego akordu prawdy, 
bo jednych tonów zabraknie w niej zu- 
pełnie, inne odezwą się stłumione lub fał- 
szywe. Jeżeli przeto gdziekolwiek powstaje 
nowe Ognisko umiejętności, na podstawie 
narodowego języka — jeżeli tem samem 


Z BOSNI. 


Lisi drugi. 


Zastanawiając się nad charakterem tutejszej lu- 
dności, widzimy najprzód, że mahometanie są te- 
raz naturalnemi malkontentami, oni to bowiem 
panowali tu nad chrześcianami, a obecnie powa- 
ga ich ustępować musi przed chrześciańskim rzą- 
dem, chociaż ucisku żadnego z tego powodu nie 
doznają. Są oni zawsze grzeczni w obejściu, je- 
dnsk w cichości nienawidzą giaurów i modlą się 
zawsze, by ich Allach napowrót oddał w dawną 
zależność. Ztąd też nie można dowierzać temu, 
co mówią, chociaż powierzyć swą osobę można 
im śmiało, śmielej nawet aniżeli innym Bośnia- 
kom, którzy zawsze w interesach są mniej ucz= 
ciwi i częściej się rabunkom oddają. p 

4, drugiej strony, ludność bośniacka chrześciuń- 
Ska czuje się niezadowoloną, gdyż się spodziewa- 
a otrzymać od rządu austryackiego wszystkie 
STunia na własność. jakie od mahometan wydzier- 
żawia, a tego, oczywiście, uczynić bez indemni- 
zayi odpowiedniej nie można; tej zaś znowu 
także niepodobna przeprowadzić, dopóki kraj no- 
minalnie należy do korony sułtana. Życzyćby więc 
należało w interesie tych krajów, by ta nominal- 
na przynależność do Tureyi jak najprędzej ustała 
i stanowcze przyłączenie Bośnii i Hercegowiny do 
państwa austryackiego wyrzeczonem zostało. 

Wtedy dopiero może rząd mieć rozwiązane rę- 

Ce i oddać się w zupełności ulepszeniom urzą- 
Gzeń j bytu ludności. Tak jak teraz rzeczy stoją, 
kraje te są jeszcze dla Austryi ciężarem. 
. W dzisiejszych stosunkach drogość mieszkań 
Jest znaczna w porównaniu naturalnie do jakości. 
W takiej małej mieścinie jak Sanski-Most, trzeba 
płacić za dwie liche i zupełnie nieopatrzone na 
zimę, & licznie zamieszkane przez myszy, izdebki 
10 lr. mięsjęcznie— podczas, gdy w stolicy pań- 
stwa, W Wiedniu, można dostać za tę cenę po- 
rządny 1 Umeblowany pokój z usługą i pościelą. 

Domy Wszystkie są tu budowane na piętro, 
które jest Zawsze drewniane. tylko dół podmu- 
rowany. Pomiędzy stancyami — bo pokojami tego 
nazwać nie mogę — nie ma nigdy łączności, lecz 
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umysłowej i mają sobie daną sposobność 
pelnego, swobodnego rozwoju, niekrępo- 
wanego teini więzami, jakie nakłada obca, 
narzucona mowa — jest to niewątpliwie 
ważny krok naprzód na drodze cywiliza- 
cyjnego rozwoju. 

Czesi zdobyli sobie ważne prawo — wa- 
żny też wzięli obowiązek. Będą musieli 
kłam zadać pyszałkostwu niemieckich he- 
gemonów, którzy nawet wówczas, gdy 
przyzwalałi na uniwersytet czeski, nie mo- 
gli się powstrzymać od prorokowania, że 
nie będzie on miał warunków umiejętne- 
go rozwoju, że Czesi nie dorośli jeszcze 
do tego, aby mogli mieć własne, narodo- 
we ognisko umiejętności. Trzeba będzie 
co najlepsze siły powołać, rozwinąć naj- 
usilniejszą naukową pracę, młode talenta 
wydobywać i zachęcać, stypendyami da- 
wać uboższej młodzieży możność kształce- 
nia się — słowem to, co gdzieindziej 
długiem istnieniem narodowych uniwersy- 
tetów już się wyrobiło i wżyło, wytwa- 
rzać dopiero i stopniowo uzupełniać. Przy 
znanej wytrwałości narodu czeskiego, przy 
znacznych postępach, jakie piśmiennictwo 
czeskie w ostatnich dziesiątkach lat uczy- 
niło — nie wątpimy, że pobratymcy nasi 
z nad Wełtawy zadaniu temu w całej peł- 
ni podołają. Do pracy tej przesyłamy im 
szczere: Szczęść Boże! — Na zdar! 
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Lwów, 12 lutego. 


(X) Zajęcie powszechne z powodu wiadomych 
aresztowań nietylko nie zmniejsza się u nas, ale 
wzrasta z dniem każdym. W pierwszym rzędzie 
podtrzymuje powszechną uwagę ta okoliczność, że 
począwszy od 4 b. m. nie ma prawie dnia, w któ- 
rymby nie uwięziono i nie odstawiono do sądu 
-ehać „jednago agiiaiora. I tak n. p. wczoraj po 
południu odstawiło znów starostwo lwowskie do 
tutejszej policyi niejakiego Kisielewskiego, 
który w jednej z wiosek okolicznych prowadził 
propagandę. Drugim powodem powszechnego za- 
jętia, czyli raczej oburzenia, są nikeczemne ciągle 
powtarzające się wywody takiej nowej Pressy, 
która nie czekając co wykaże śledztwo, a ewen- 
tualnie rozprawa główna, już dzisiaj wysila się na 
obronę tych, którzy — w jej mniemaniu — są 
filarami państwa. Już sama przyzwoitość powin- 
naby skłonić ten organ centralistyczny do zanie- 
chania wszelkich uwag i to w dodatku opartych 
na samych kłamstwach. Nie ma bowiem łago- 
dniejszego wyrazu na określenie tych donosów, 
które codziennie pojawiają się w tem piśmidle. 
I tak n. p. w tym samym numerze donoszą jej 
ze Lwowa, że sąd karny męczy moralnie uwię- 


do każdej prowadzą osobne drzwi ze sieni; rzad- 
ko się zdarza, żeby dwie stancye ze sobą komu- 
nikowały. Na dole znajdują się stajnie lub sklepy. 

Odwiedzałem tu w okolicy pewnego majętnego 
bega, którego posiadłości więcej podobno niż 
kwadratową milę obejmują. Przyjął mnie i towa- 
rzysza mego gościnnie, częstując wódką własnego 
wyrobu, pieczystem z kurczęcia i czarną kawą. 
Według wschodniege zwyczaju, gość przynosi ze 
sobą chociażby mały jaki podarunek i nawzajem 
otrzymuje inny od gospodarza.  Poczęstowaliśimy 
więc bega cygarami, a on nam na wyjezdnem 
(właściwie memu towarzyszowi) ofiarował butelkę 
wódki. Przyjęcie odbywało się w stancyi gościn- 
nej, niskiej, zaścielonej w części rogóżkami, a 
w części wytartemi dywanikami, z oknami zale- 
pionemi papierem napawanym oliwą, zamiast 
szyb, lub też dziurawemi, niczem nie zasłonię- 
temmi. Gdyśmy go zapytali, jak tu będzier'w zimie, 
gdy mróz przyjdzie, odpowiedział, że się będzie 
więcej w piecu palić, na co w lesie drzewa nie 
zabraknie. Logika prawdziwie dzikich ludów. 

W ogóle. inteligencya ludzi, którzy tu przodują 
narodowi, na bardzo niskim pozostaje stopniu, a 
wiadomości ich nie wiele przekraczają granice 
koranu. Odwiedza mnie czasem pierwszy tutejszy 
uczony : „hodža efendi“. Gdy zobaczył w moim 
albumie fotografię Wenery drezdeńskiej Palmy 
Vecchio, zawołał, że to pewno była dzika ko- 
bieta, gdyż inna nie dałaby się bez ubrania foto- 
grafować; a był to bywalec Światowy, który spę- 
dził lat kilkanaście w Konstantynopolu. Myliłby 
się jednak, ktoby chciał tę naiwność przypisywać 
prostocie i skromności obyczajów. Życie ich ha- 
remowe pokrywa bowiem nieraz szereg wielu 
zdrożności i zbrodni, nie dwących się wyśledzić 
i ukarać, gdyż wstęp do haremu dozwolony jest 
tylko w wyjątkowych razach sądowi. lub urzę- 
dnikowi podatkowemu — dla sprawdzenia, czy 
tam produktów należących do opodatkowania nie 
chowają; ale i wtedy trzeba o tem uprzedzić wła- 
ścieiela, chociażby tylko na kilka minut, by ko- 
biety przejść mogły do innej izby w czasie tych 
poszukiwań. id 

Tutejsze duchowieństwo greckiego nie-unickiego 
wyznania nie ma też więcej wykształcenia, a czę- 
sto nawet mniej od muzułmanów, bo turecki 
hodża zna oprócz kroackiego, jeszeze język turecki 


ibelberufenen Frauen, a panu hofratowi z « pro- 
stemi zbrodniarzami“. Gdy przyaresztowano p. 
Dobrjańskiego, wniósł on natychmiast prośbę do 
wiceprezydenta p. Lidla, ażeby raczył do towa- 
rzystwa dodać mu w celi więziennej „einen or- 
dentlichen Mann”. Na to odpowiedział p. naczel- 
nik sądu, że w murach więziennych nie siedzą 
teraa „ludzie porządni*, że tedy tej prośbie za- 
dość uczynić trudno, mima to polecił nadzorcy 
więźniów, ażeby do towarzystwa dodał p. hofra 
thówi z „nieporządnych* najporządniejszego. Te- 
mu poleceniu stało się zadość, i p. radca dworu 
ma towarzysza „najporządniejszego*, na jakiego 
tylko mury więzienne w zwykłych czasach 
zdobyć się mogły. Tak samo ma się rzecz z p. 
Hrabarową, która oświadczyła wyraźnie, że jest 
zadowoloną z trzech swoich towarzyszek. Dalej 
donosi ten sam korespondent, że ponieważ żaden 
z sędziów nie umie po rusku, przeto oskarżeni 
muszą odpowiadać po niemiecku. Jest to nowe 
kłamstwo. Sędziowie śledczy umieją bowiem po 
rusku, ale niektórzy poszlakowani utrzymują, że 
nie znają tego języka, lecz tyiko język „moskiew- 
ski“, a tego języka żaden z sędziów naszych 
umieć nie jest obowiązany, Zresztą większość 
uwięzionych broni się po polsku, albo po rusku, 
tym zaś. którzyby koniecznie chcieli przemawiać 
po moskiewsku, wolno sobie przybrać tłumacza. 

Ale zadługo zatrzymuję się przy tych niedo- 
rzecznościach, spisanych tendencyjnie i ze złą 
woią. Nierównie ciekawszym jest spór, jaki obe- 
enie wywiązał się między ks. Kaczałą a hr. Della 
Scala, którego wyjaśnienia w sprawie apostazyi 
włościan hniliekich podałem w wiernem streszcze- 
niu. Obecnie odpowiada na te wyjaśnienia ks. 
Kaczała, i utrzymuje stanowczo w dłuższym wy- 
wodzie, że „myśl przejścia na prawosła- 
wie podał włościanom hr. Della Sca- 
la.“ W obec tego twierdzenia nie pozostaje nie 
innego, jak oczekiwać wyjaśnień w obee sądu; 
przypomnieć jednak wypada, że dr. Mikołaj Nau- 
mowicz oświadczył wyraźnie w Słowie, iż to on 
nakłonił włościan hniliekich do apostazyi. Prawie 
równocześnie z repliką ks. Kaczały pojawił się 
w praskiej Politik telegram z Wiednia, dono- 
szący, że pp. Kowalski i Kułaczkowski wręczyli 
nuncyuszowi memorya, w którym wypadek w Hni- 
liczkach starali się przedstawić jako rzecz błahą, 
drobnostkę, wywołaną przez hr. Della Scala. Nun- 
cyusz — według telegramu Politik — miał już 
przekonać się, że przedstawienie rzeczy w me- 
moryale jest nieprawdziwe. Tak więc wszelkie 
zabiegi, ażeby zagmatwać rzecz, przedstawić agi- 
tatorów jako niewinne ofiary prześladowane nie- 
słusznie, nie odnoszą jakoś pożądanego skutku 

Zdaje się, że te bezowocne zabiegi, a może je- 
szcze inne ważniejsze powody, mające związek 
z faktami wykrytemi już w ciągu śledztwa, wpły- 
nęły na to, iż przyjaciele agitatorów zaczynają za- 
stanawiać się nad kwestyą, czy nie byłoby rzeczą 
wskazaną i dla poszlakowanych, pożądaną, posta- 
rać się o delegacyę sądu w innej prowincyi austrya- 
ckiej. W chwili przyaresztowania Dobrjańskiego 
podniesiono wątpliwość , ażali sąd tutejszy jest 
kompetentny do prowadzenia jego sprawy, jako 
poddanego węgierskiego, a gdy ta wątpliwość zo- 
stała stanowczo uchyloną stwierdzeniem faktu, że 
p. Dobrjański przed ustąpieniem z służby był za- 


i umie pisać, a taki proto, czyli protopop 
często bardzo odprawia nabożeństwo z pamięci, 
przewracając kartki tylko dła oka. Ale nauczył się 
tego u swego ojca, więc jakże nie miał zostać po- 
pem. Ksiąg parafialnych też nie prowadzi zupeł- 
nie i żadnych świadectw, ani chrztu, ani ślubu 
nie wydaje, czego też mieszkańcy za rzecz po- 
trzebną nie uważają. 

Szkoły znajdowały się tu na bardzo niskim sto- 
pniu rozwoju na początku austryackiej okupacji, 
bo tylko w nich pisać, czytać i nieco rachować 
uczono. Zaraz jednak zaczęto zaprowadzać szkoły 
normalne, zacząwszy naturalnie od jednej klasy 
i stopniowo z każdym rokiem postępując, dopro- 
wadzono już w niektórych miastach do trzech 
klas, a następnie każda z nich cztery posiadać bę- 
dzie. W samem Sarajewie. oprócz wymienionych. 
są jeszcze szkoły gimnazyalne. realne, które liczą 
dopiero rok drugi istnienia, a więc dwie klasy 
dotąd obejmują, doprowadzone jednak będą z po- 
stępem czasu do 7 czy Śmiu klas t. j. czterech 
niższych realnych i trzech lub czterech wyższych. 
Po za niemi istnieje tam jeszcze wojskowy inter- 
nat, gdzie przyjmują chłopców od 10 — 14 lat 
wieku. Wszędzie można napotkać nietylko chrze- 
ścijan, ale i dzieci wyznawców proroka, w czem 
leży nadzieja, iż to nowe pokolenie pozbędzie się 
dużo ze swych fanatycznych wyobrażeń i zasma- 
kuje w naukach humanitarnych, kształcących wie- 
dzę i uszlachetniających umysł. 

Przyznać więc należy, że rząd austryacki nie 
zaniedbuje gruszek w popiele i chociaż wolno, 
robi przecież tyle, co tylko można dla postępu 
w tych krajach zrobić przy dosyć ograniczonych 
środkach pieniężnych — jakich może dostarczyć 
Bośnia — i ciążącym ciągle traktacie berlińskim 
i wypływającej z niego konwencyi z rządem tu- 
reckim. 

Oprócz władz rządowych jest Sarajewo siedzibą 
dwóch dygnitarzy kościelnych : dawniejszego me- 
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jęty w ministerstwie austryackiem i w skutek 
tego na podstawie ustawy o swojszczyźnie należy 
pod jurysdykcyę sądów austryackich, zaczynają 
podnosić się głosy powątpiewające o bezstronno= 
ści tutejszych sędziów przysięgłych. Przegrywką 
do postawienia takiego wniosku był już artykuł 
Neue fr. Presse z dnia 10 b. m., w którym au- 
tor zarzucił wprost stronniczość tutejszym wła- 
dzom. 

Na posiedzeniu tutejszego Koła literackiego 
w dniu 10 b. m. zastanawiano się obszerniej nad 
znanem wam z telegramu postanowieniem prze- 
zacnego twórcy Macierzy Polskiej, mocą 
którego kuratorstwo tej instytucyi przeszło w ręce 
marszałka krajowego. Rozbierano mianowicie kwe- 
stvę, czy Kraszewski życzy sobie, ażeby kurator- 
stwo spoczywało zawsze w rękaen każdocze- 
snego marszałka krajowego, czy też powierzył 
tę ważną godność tylko obecnemu marszałkowi? 
Zagadnięcie to nie mogło być stanowczo rozwią- 
zanem przez uczestników narady. to też wybrano 
najwłaściwszą drogę, bo przedkładając wypraco- 
wany statut Kraszewskiemu, dano mu możność 
do wypowiedzenia swojej intencyi przez stosowną 
stylizacyę właściwego paragrafu. Na tem samem 
posiedzeniu zrezygnował dr. Ludwik Kubala z go- 
dności członka rady wykonawczej, tłumacząc ten 
krok nawałem zajęć. 


"BE" 


Wiedeń, 11 lutego. 

(C) Polityczne koła tutejsze przypisują wielkie 
znaczenie podwójnemu zwycięstwu, które rząd 
odniósł wczorajszego dnia. Podczas gdy sejm 
węgierski już w przeszłym roku przyjął podwyż- 
szenie cła i zaprowadzenie opłaty konsumeyjnej 
od nafty, rząd austryacki niezdołał w Radzie pań- 
stwa przeprowadzić swego wniosku. To nadawa- 
ło jego stanowisku cechę pewnej niemocy, a gdy 
o sprawę nafty zahaczyła się cała dalsza akcya 
rządowa ku naprawie opłakanego położenia skar- 
bu, nasuwała się obawa, że w końcu same tylko 
polityczne względy nie wystarczą do utrzymania 
rządu, któryby niemiał dość siły, żeby także na 
polu materyalnych stosunków podołać swemu 
zadaniu. Teraz główna w tym kierunku zapora 
została usuniętą. Ta sama większość, która gło- 
sowała za ustawą o nafcie, będzie także głoso- 


wać za podwyższeniem taryfy ełowej i tym spo- | 


sobem przysporzy skarbowi dziesięć do dwuna- 
stu milionów rocznie. Rząd też nabrawszy otu- 
chy przystąpi w swoim czasie do reformy innych 
podatków, a mianowicie opłaty od wyrobu go- 
rzałki i cukru. Obie te reformy tylko w porozu- 
mieniu z rządem węgierskim mogą być przepro- 
wadzone i dopiero na przyszłej kadencyi Rady 
państwa wejdą na porządek dzienny. Nie są to 
jednak już dziś mgliste tylko projekta. Rząd wę- 
enski zamianował już członków ankiety do po- 
atku gorzelnianego, a dzienniki tamtejsze bar- 
dzo żywo zajmują się tą sprawą. Wiadomo, ja- 
kiego na polu spraw wspólnych uwzględnienia 
doznają zwykle życzenia Węgrów. Dla tego do- 
brzeby było, żeby ludzie fachowi w Galicyi śle- 
dzili z uwagą przebieg tej sprawy w Węgrzech, 
gdzie ona jest już w toku. Zdarzało się niestety, 
że sprawy materyalnej natury, najżywotniejsze 
dla dobra kraju, szły krzywo jedynie dla braku 


barona Krausa, szefa sekeyi w ministerstwie dla 
Bośnii, że podczas swojej urzędowej podróży wy- 
rażm się, iż tu są dwie narodowości: Turcy i 
Bośniacy, podczas gdy to są tylko dwa odmienne 
wyznania jednego bośniackiego narodu. Jeżeli za 
punkt wyjścia w tej. sprawie zechceemy uważać 
pierwotne ich pochodzenie, to dzienniki kroackie 
miałyby zupełną słuszność, bo tutejsi Turcy są to 
także miejscowi Sławianie, którzy z czasem, pod 
naciskiem rządów tureckich, poprzechodzili na 
mahometanizm, chcąc się uwolnić od wielu prze- 
śladowań i ucisku, Dzisiaj jednak są to Turcy, 
ciałem i duszą swej wierze, zwyczajom i rządowi 
sułtańskiemu oddani. A trzeba też to mieć na 


względzie, że u ludów z charakterem wschodnim, | 


główną różnicę i prawie, że tak powiem, narodo- 
wość, stanowi wyznanie religijne, które tworzy 
działy u nich zupełnie się od siebie różniące. 
jakby odmiennych szezepów, tak pod względem 
zwyczajów, charakteru, jakoteż i wzajemnych sym- 
patyi lub nienawiści. Dzisiaj więc powiedziałbym, 
że dawna jedno-plemienność pomiędzy tutejszemi 
mieszkańcami do wysokiego stopnia się zatarła, 
a zasadnicze różnice podzieliły ich na dwa nowo- 
utworzone narody. Oprócz języka nie nie ma mię- 
dzy niemi wspólnego: nie żenią się między sobą, 
tworzą odmienne gminy i mają oddzielne sympa- 
tye i antypatye. Ztąd też wypada, jak sądzę, 
uważać tutejszych Muzułmanów za jedną rodzinę 
z tymi, co panują dotąd w Konstantynopolu, Azyi 
Mniejszej i Syryi, a zaś Bośniaków chrześcian 
policzyłbym do szezepu Chorwackiego. Wiara bo- 
wiem tylko dzieli ludy podległe półksiężycowi, na 
odmienne narody ina zrównoważenie różnie reli- 
gijnych i stopienie icb w tyglu jednej narodowo- 
ści, zdobyć się może tylko wyższa cywilizacya, do- 
brodziejstw której pozbawiona była przez długie 
wieki Bośnia i Hercegowina. 

Mówiliśmy już, że te kraje nie należą do wy- 
żej stojących w uprawie ziemi. Toż samo można 


tropolity greckiego nie-uniekiego i świeżo miano- | powiedzieć i o bogactwach kopalnego królestwa. 
wanego katolickiego arcybiskupa Stadlera, byłego | Dotąd istnieją tu tylko kopalnie węgla, soli kry- 
profesora uniwersytetu w Zagrzebiu, a przyjaciela | stalicznej i żelaza (w okolicach starego Majdanu). 
biskupa Strossmajera, będącego półbogiem dla Sła-| Czy się więcej skarbów znajduje? Może poszuki- 


wian południowych. 


wania naszych inżynierów i geologów lepsze plony 


Co do narodowości bośniaków, zachodzi je-|w przyszłości wydadzą. 


szcze kwestya sporna, jak się na nią zapatrywać 


Język bośniacki jest właściwie językiem kroa- 


należy. Niedawno uderzały dzienniki kroackie na |ekim, który ma już swoją literaturę, bo jest wy- 
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wczesnej informacyi, i dla braku tego czynnego 
ruchu, którym kraj może i powinien popierać 
usiłowania swoich zastępców. 

Jednocześnie ze zwycięstwem w Izbie posel- 
skiej przeprowadził rząd w Izbie panów ustawę 
o wszechniey czeskiej. Pokazało się więc, że przy 
obecnym składzie tej Izby, rząd może przepro- 
wadzić co za dobre uzna, skoro się o to szeze- 
rze postara. Gdyby hr. Taaffe korzystał z chwili 
powodzenia i pewne osobistości, które niedopi- 
sują wysokości swego powołania, a nawet kom- 
promitują gabinet, zastąpił innemi, bardziej od- 
powiedniemi, to stanowisko jego ogromnie by 
się wzmocniło. Czesi w tej chwili, kiedy cieszą 
się z nabytku, którego goraco pragnęli, skłonni 
są do pobłażania, a jednak nie uszło ich uwagi 
niepotrzebne wyznanie bar. Oonrada, że rząd 
zastanawiał się nad tem, czy nienależałoby było 
uniwersytetu czeskiego przenieść z Pragi do in- 
nego miasta w obrębie królestwa czeskiego. Ta 
sama myśl wygnania ich zc stolicy do jakiegoś 
zaścianku draźni uczucie godności narodowej. i 
dowodzi to wielkiej niezręczności, w chwili gdy 
wpływowemu stronnietwu kładzie się w usta cu- 
kierek, posypać go pieprzem lekceważenia. 

To drugie jednak zwycięstwo nakłada na rząd 
pewne obowiązki na przyszłość. Już nie będzie 
można zwalać winy na większość Izby panów za 
upadanie wniosków, które się w Izbie poselskiej 
% przychylnym uśmiechem przepuszcza. Dwa żą- 
dania prawicy pokutują jeszcze w zakamarkach 
komisyjnych i niemogą z nich na dzienne świa- 
tło w sali obrad pełnych Izb wypłynąć, to jest 
nowela do ustawy szkolnej i nowela do ordyna- 
cyi wyborczej. Komisya do wniosku Zeithamera 
postanowiła nieprzystępować do dalszych obrad, 
niewysłuchawszy rządu, który się poufnie w spo- 
sób przychylny wyrażał, a przyrzekł dać w ko- 
misyi stanowcze o stanowisku rządu oświadcze- 
nie. Niedawno zwróciłem uwagę waszą na wiel- 
ką polityczną tego wniosku doniosłość. Przypo- 
mnicie sobie także, iż hr. Taaffe, gdy go komi- 
sya na posiedzenie swoje zaprosiła, kazał powie- 
dzieć że chory. Wczoraj na ponowne naleganie 
hr. Hohenwaria prezydent ministrów przyrzekł, 
że na wieczorne posiedzenie przyjdzie. Ale gdy 
się członkowie komisyi zgromadzili, hr. Hohen- 
wart oświadczył, że w ostatniej godzinie zawia- 
domił go hr. Taaffe, iż w skutek nagłego zaję- 
cia przybyć nie może. Komisya więc rozeszła się, 
a większość niemogła wziąć tego za złe człon- 
kom opozycyi, że na ich ustach zaigrał uśmiech 
ironiczny. 

Dziś czytałem listy z południowej Dalmacji, 
pochodzące od osób zazwyczaj dobrze poinfor- 
mowanych. Twierdzą ome ġe w kołach powstań- 
czych duch się zachwiał, a to nie tyle na widok 
licznych posiłków, które przybywają do tamtej- 
szych załóg wojskowych, ile raczej z powodu 
biernego zachowania się księcia Czarnej Góry. 
Powstańcy liczyli na to, że książe całą siłą ich 
wesprze i skorzysta ze sposobności, aby zdobyć 
na nowo te pograniczne powiaty hercegowińskie, 
które po wojnie tureckiej miał w swem posiada- 
niu, dopóki ich: Austrya nie zajęła Tymczasem 
książę niechce o tem słyszeć z obawy o swą 
mitrę książęcą. Wiadomości takie z natury rze- 
czy są wątpliwe, bo powstańcy nie wyrobili so- 
bie dotychczas jednoliiego. przewodnictwa, któro- 
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kładowym na uniwersytecie w Zagrzebiu, gdzie 
cztery wydziąły istnieją. Księgarz, u którego sło- 
wniki i gramatykę krocką w Zagrzebiu kupowa- 
łem, zrobił delikatny ząrzut Polakom, że się ich 
językiem zupełnie nie zajmują, i że daleko czę: 
ściej zdarza się widzieć Rosyan kupujących ich 
dzieła, „Prawda“ — dodał — „że i my też pol- 
skiej literatury nie znamy. *, Odpowiedziałem mu 
na to, że nasza literatura zasługuje więcej, by się 
z nią inne ludy sławiańskie zapoznawały, jest 
bowiem już oddawna na wysokim szczeblu roz- 
woju, a dzieła nasze często Francuzi i Niemcy, 
a nawet Włosi tłumaczą. 

Na zakończenie tego listu podam jeszcze jeden 
zwyczaj tego ludu, tak zakorzeniony z czasów rzą” 
dów tureckich, że długo z nim jeszcze będą mieć 
kłopot nasze urzędy. Za rządów sułtana wynajmo- 
wali najczęściej hiszpańscy żydzi, jakich dość jest 
jeszcze w Sarajewie, prawo zbierania podatków. 
(i główni dzierżawcy mieli znowu swoich agen- 
tów, którzy zwykle, oprócz należącej sumy, wy- 
bierali więcej na własny rachunek. czy to w pie- 
niądzach, czy też w prowiantach, kukurudzą, 
zbożem i t. p. Dotąd jeszcze stoją tu kosze, gdzie 
dziesięcinę ze zbiorów polnych znoszono, po licz- 
bie których poznać można zamożność okolicy. Z ta- 
kiemi agentami musiał lud wchodzić w targi i ten 
zwyczaj dotąd zachowuje, targując się w urzędzie 
podatkowym, na poczcie, a nawet w skdzie o stę- 
pel. Tak więc rzadko się zdarza, by któren za- 
raz należytość przepisaną zapłacił, chociażby tę 
kwotę przyniósł ze sobą; dopiero po długich 
groźbach, iż się go zamknie do więzienia za Za- 
legły podatek, wychodzi i niby pożycza te pie- 
niądze od swega przyjaciela, a właściwie wyciąga 
ze swoich sukni, uważając przy tem, by go kto 
nie podpatrzył. A że podatki stosownie do uro- 
dzaju w roku są zmienne, więc też lud sądzi, że 
to urzędnik samowolnie zmieniać je może, wię- 
kszą lub mniejszą część zabierając dla siebie, jak 
to dawni agenci czynili. Turcy są w tym wzglę- 
dzie więcej uporczywi, nie targują się, lecz wolę 
iść do więzienia, niż płacić. 


Dr. Jósef Kromer. 
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go wola stanowiłaby o dalszym przebiegu pow- 
stania. Może więc być tu i owdzie zniechęcenie 
miejscowe. Že nie jest ogólnem, dowodzi okoli- 


czność, że pięć dni temu powstańcy w okolicy 
Foczy stoczyli kilka utarczek z tamtejszą załogą. 
M tutejszych kołach rządowych niema obawy, 
żeby powstanie także Bośnię ogarnęło. W kraju 
tym, raczej płaskim i osiadłym przez ludność 
rolniczą, tylko szlachta wiary mahometańskiej 
na czele swych drużyn biła się z wojskiem au- 
stryaekiem, gdy zajmowano przed trzema laty ten 
kraj. Ten żywioł, jak tu mniemają, nie przyłaczy 
się do narodowego ruchu sławiańskiego, pomimo 
iż z pochodzenia także do tego plemienia należy. 


„o O ORO —" 


Mowa posła Kazimierza Kantaka 
na posiedzeniu sejmu pruskiego z d. 8 bm. 


Mości Panowie! Jasną jest rzeczą, że, ponie- 
waż już dawno wiadomem było, iż świeżo przed- 
łożona ustawa kościelno-polityczna zażąda dyskre- 
cyonalnych pełnomoenietw, projekt nikogo nie 
mógł zaskoczyć niespodzianie. Tem bardziej ude- 
rzyć musiały natomiast motywa, a zwłaszcza za- 
warty w nich ustęp, odnoszący się do polskich 
dzielnic. Mości panowie, lubo ze strony kanclerza 
kilkakrotnie usłyszeliśmy, że walka kulturna roz- 
poczętą została z powodu stosunków polskich ; 
lubo powtarzał nieraz, że walka kulturna nie by- 
łaby do tego stopnia zaostrzona, gdyby nie wła- 
śnie owe polskie stosunki, to jednak każdy upa- 
trywał w tem albo upodobane kanclerza usiłowa- 
mie przeprowadzenia polityki rozdwojenia pomiędzy 
Polakami a centrum przy wspólnej walce za re- 
ligi} | kościołem, albo wyraz jego usposobienia, 
o którem my z naszej strony a także i panowie 


Już ks. Bismarck w czasie, gdy przyszła pod 
rozprawy ustawa o dozorze szkolnym, zrobił nam 
Zarzut z zamysłów przywrócenia Polski. Mości 
panowie. czas byłby. abyśmy pod tym względem 
porozumieli się. Ja to wtedy odpowiadałem, a i 
dzisiaj nie mogę nic innego powiedzieć. bo to, 
co wtedy powiedziałem, powiedziałem nie w mo- 


jem tylko imieniu, lecz w imieniu także mych 


rodaków, a poparty przez cały naród. Powtarzam 
raz jeszcze, mam nadzieję, że to po raz ostatni 
zmuszonym będę powtórzyć. Powiedziałem wtedy: 

„Drugim i to bardzo ważnym punktem jest 
przywrócenie Polski. Mości panowie, nie za- 
pieraliśmy się tego i nie zapieramy się, że na- 
leżymy do państwowego związku pruskiego i że 


jesteśmy poddanemi pruskiemi, ale że przysługują 


nam przytem nieprzedawnione i przyrodzone pra- 
wa zagwarantowane nam prócz tego przez trak- 
taty i obietnice królewskie, aby być i pozostać 
Polakami. Przywrócenie Polski jest sprawą o któ- 
rej przemyśliwali — był ezas taki — same mocar- 
stwa, był inny czas, w którym mężowie niemiec- 
cy uznali to za obowiązek Niemiec, ażeby brać 
udział w przywróceniu Polski; wielu mężów sta- 
nu i to mężów wielkich, uważało sprawę tę jako 
nakazaną przez mądrość polityczną, a może na- 
wet przez polityczną konieczność; i dziś jeszcze 


jest wielu mężów niemieckich, może nawet w tej 


wysokiej izbie, którzy przywrócenie Polski uwa- 
żają za pożądane albo przynajmniej za leżące 
w interesie Niemiec. Jeśli my więc mysli o mo- 
żności takiego przywrócenia nie chcemy się z gó- 
ry wyrzekać, to zbrodni nie mogę się dopatrzeć, 
któraby miała wzywać do tych środków odpor- 
nych. Zresztą. panowie. istnieje potęga wyższa, 
która rozstrzyga o losach i przyszłości narodów; 
dozwólcie przeto i nam zdać tę sprawę na nią 
bez przesądzania jej z naszej strony”. 

Cóż możecie temu oświadczenin zarzucić? Na- 


jesteście przekonani, że nie jest zbyt przychylne 
Polakom i że kanclerz czuje do nas pewną gnie- 
wną niechęć. Ale teraz oto występuje po raz 
pierwszy król. rząd w publicznym dokumencie 
państwowym — boć takim jest projekt niniejszy — 
występuje z takiemi motywami i przekonywa nas, 
że cały system rządu, którego zaostrzenie kanelerz 
zapowiedział w mowie niczem nie wywołanej — 
zwłaszcza, że żaden z nas nie wystąpił publicznie— 
kiedy powiedział: wystąpcie z żądaniami, aby mo- 
wę waszą rodzinną zabezpieczyć, my natomiast 
wystąpimy z projektami do ustaw ku jej ograni- 
czeniu, rząd mówię sam wskazuje na to, że sy- 
stem ten nie doprowadził do celu i że narodowość 
nie tak łatwo da się zniweczyć. Mości Panowie, 
oświadczają tutaj publicznie w publicznym doku- 
mencie w obec Europy, że w państwie pruskiem 
dla większej części jego poddanych nie prawa 
mają panować. ale władza dyskrecyonalna; że nie 
dla wszystkich poddanych istnieje i ma istnieć 
równouprawnienie, lecz w obec nas Polaków pra- 
wą wyjątkowe i samowola. Co mogło spowodować 
rząd do takiego orzeczenia? Że takie jest uspo- 
sobienie i że stosownie do tego postępują, o tem 
wiemy dokładnie, a wszyscy mieli sposobność 
przekonać się o tem, ale dla czego wypowiada 
się to publicznie, tego pojąć nie mogę. A zapra- 
wdę, złą przysługę wyświadczył rządowi jego mi- 


wet od stołu ministrów nie da się temu zaprze- 
czyć. Od kiedyż to i u którego narodu ceywilizo- 
wanego służą nadzieje i życzenia za upozorowa- 
nie środków wyjątkowych przeciw całym dziel- 
nicom kraju? Czybyście nie mogli w takim ra- 
zie pod tę samą kategoryę podciągnąć tajemnych 
życzeń serca w modlitwie do „Boga! 

Sam p. minister oświadczył wczoraj, i to było 
jedynie prawdziwem. że u nas „nie istnieje za- 
miar i dążność, ażeby w sposób burzliwy lub 
nawet napiętnowany zdradą kraju zagrażać istnie- 
niu państwa“. Więc, mości panowie, eóż pozo- 
staje? Nie fakta, nie czyny, łecz uczucia mają 
podlegać karze! A przecie te uczucia nie mogą 
być tak groźne bezpieczeństwu państwa! Toż 
śpiew „Jeszcze Polska nie zginęła“ wy- 
grywano Polakom pod Dippel, pod Nachodem 
a nawet jeszcze w ostatniej wojnie francuzkiej. 
(Słuchajcie!) 

Ale po wypowiedzeniu na wstępie, że nie 
mamy zamiaru wstrząsać istnieniem państwa, 
dodaje p. minister w dalszym przebiegu: „Ale 
pod względem finansowym, intelektualnym i mo- 
ralnym przysposabiają się na ewentualności, któ- 
reby dla ich ojczyzny przydarzyć się mogły“. 

Więc przedewszystkiem, mości panowie, czy 
nam nie ma być wolnem rozwijać się pod wzglę- 
dem finansowym, inielektualnym i moralnym ? 


nister, a nie sądzę, żeby to miał być właśnie mi- 
nister wyznań, którego podpis położony jest pod 
projektem, lecz będzie nim zapewne wyżej stoją- 
cy mąż, o którym jest mniemanie, że wszystko 
zdziałać potrafi, wszystko pod swą wolę nagina i 
czyni, co się jemu podoba. Ale panowie, projekt 
ma podpis króla! Nie myślę, żeby królowi moty- 
wa te były przedłożone i zakomunikowane, gdyż 
nie mogę przypuścić, żeby krół był się na takie 
motywa zgodził dla poparcia tego projektu. Mini- 
ster wyznań mie może już zachować pod tym 
względem wątpliwości, jaki sąd wszystkie stron- 
niectwa — z wyjątkiem chyba wolno-zachowawcze- 
go — mają o niniejszym projekcie ; dowiodły tego 
wczorajsze i dzisiejsze rozprawy. Nawet milczenie 
posła Holtz było anilezeniem wymownem, a dla 
stołu ministrów jasną wskazówką — inne frakcye 
wypowiedziały wręcz, co sądzą o tych motywach 
niczem  nieusprawiedliwionych. Mości panowie, 
rząd wiedział, że u wszystkich stronietw w kraju, 
tak samo w tej Izbie, pod tym względem panuje 
zgodne zdanie, iż rewizyn ustaw majowych jest 
konieczna. Rząd nie chciał zająć równego stano- 
wiska — nie chciał czy nie mógł, o to się spie- 
rać nie będę — przypuszczam jednak, że nie 
cheiał ; więc szukał motywów do uzasadnienia żą- 
dania władz dyskrkcyonalnych. I tu stara się za- 
słonić polskiemi dzielnieami kraju. Tym sposobem 
chce was, mości panowie, zarazem nakłonić do 
przyjęcia projektu, mówiąc wam, że to przecie tyl- 
ko przeciw Polakom mają zostać zastosowane owe 
pełnomocnictwa. 

Więc mała owa liczba Polaków i księży kato- 
lickich jest do tego stopnia grożną dla państwa, 
że z ich powodu nie można się obyć bez władzy 
dyskrecyonalnej. Słuchajcie wy osierocone parafie, 
słuchajcie wy miliony katolików niemieckich, co 
żyjecie bez słowa bożego i mszy św., eo umiera- 
cie bez ostatniej pociechy sakramentów: Polacy 
+ temu winni, że za nich i z niemi cierpicie. 

ości panowie, więc nie utworzenie frakcyi cen- 
trum, nie (iwelfowie, nie ogłoszenie dogmatu o 
nieomylności, które rzekomo wytworzyło odmien- 
ny stosunek pomiędzy państwem a kościołem, nie 
zasada, że państwo w swej wszechwładzy ma pra- 
wo zakreślania kościołowi samowolnie granie, nie 
to wszystko doprowadziło do walki kulturnej: by- 
najmniej! my to byliśmy wszystkiemu winni i z na- 
szej przyczyny walka kulturna nie może ustać! 

Więc cóż się sianie z dumnem wyrażeniem 
ministra Falka: walka z Rzymem! 

I komuż to właściwie chcą takiemi motywami 
zamydlić oczy? 

Mości panowie! Dla swojej obrony potrzebuje 
rząd władz dyskrecyonalnych przeciw polskim 
dzielnicom. Wielkie, pod względem nauki, boga- 
otwa, wojska tak potężne państwo niemieckie 
potrzebuje w obec uciemiężonych, zubożałych, 
bezbronnych Polaków obrony! Nie, mości pano- 
wie, zdaniem mojem jest to złe sumienie, duch 
Banka, nie dający im zasnąć i ponowny dowód 
na prawdę słów Schillera o klątwie złego czynu. 
(Wielka prawda!) 

Więc, panowie, wyrozumie każdy zaciekawienie 


nasze względem motywów, jakie pan minister 


przytoczy. | cóż usłyszeliśmy? Trzy punkta 
przytoczył pan minister: Nadzieja i widoki Po- 

w na przywrócenie granie z roku 1772 — 
polskie agitacye — udział księży w życiu naro- 
dowem iprzy wyborach. Mości panowie, wszyst- 
kie te trzy punkia dawno są nam już znane 


A cóż znaczą owe „ewentualności*? Czyż wie- 


cie, panowie, na pewno, ażali książe Bismarck 
sam z swej strony nie sprowadzi kiedyś takiej 
ewentualności, czy stósunki same nie zmuszą go 
kiedy do tego? Mości panowie! przypomnicie 
sobie rok 1866, przywiedźcie sobie na pamięć 
ową proklamacyą księcia Bismarcka do narodu 
czeskiego, przypomnijcie sobie legion węgierski! 
Kilka lut wcześniej niktby temu nie był wierzył, 
że pruski prezes ministrów wystósuje do narodu, 
należącego do związku państwa, z którem pro- 
wadzi wojnę. taką proklamacyą albo że podda- 
nych tego samego państwa zbierać będzie w le- 
gion przeciw temuż państwu. (Bardzo dobrze! 
z ław centrum.) 


(D. n.). 


Rada Państwa. 


s Wiedeń, 11 stycznia. 


(tt) Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posel- 
rt J y 


skiej, prezydent ministrów hr. Taaffe dał odpo- 
wiedź na interpellacyę Kliera i towarzyszy w spra- 
wie zajść zeszłorocznych między niemiecką a cze- 
ską ludnością w Czechach. 
napad na niemieckich komisantów w okolicy 
Munchengritzu — skazanie trzech niemieckich stu- 
dentów w Pradze za nowe awantury i gwałtow- 
ny napad Czechów na uczniów niemieckich w Pra- 


Wypadki te były: 


dze. Minister szczegółowo opowiada wszystkie zaj- 


ścia i wykazuje, że były to studenckie burdy, 
których sprawcy częścią sądownie, częścią dyscy- 
plinarnie byli ukarani, Rząd jest przekonany, że 
skrajne manifestacyc narodowościowe w kraju, 
w którym dwie narodowości wspólnie żyją, nie 
mogą być korzystne dla spokoju publicznego. Są- 
dzi jednak, iż może zaufać zdrowemu zmysłowi 
ludności, który nie pozwoli jej zapoznawać wa- 
ruuków takiego wspólnego życia., Bardzo godne 
ubolewania wybryki, jakie w roku zeszłym wyda- 
rzyły się w Pradze i okolicy, były policyjnie i 
sądownie karane — i obecnie panuje w kraju spo- 
kój i porządek. W obee tego rząd nie widzi po- 
wodu poczynienia nadzwyczajnych zarządzeń. Gdy- 


by zaś wbrew oczekiwaniu, wybryki powtórzyć 


się miały — organa rządu spelnią swój obowiązek 
i zastosują całą surowość ustawy. 
_ M porządku dziennego przyjęto w trzeciem czy- 


taniu ustawę o opodatkowaniu nafty 154 głosami 
przeciw 188. Następuje rezolucya komisyi podat- 
kowej, do ustawy tej dolączona, następującej tre- 
ści: „Wzywa się rząd, ażeby stosunki prawne 
przy wydobywaniu nafty powstające, jak najspie- 
szniej na drodze konstytucyjnej uregulował, a 
przytem przedewszystkiem zbadał, w jaki sposób 
wydobywanie nafty i produktów zawierających olej 
skalny, mogłoby być unormowane według prawi- 
del ustawy górniczej“. Po krótkiem przemówieniu 
Mengera i Dzieduszyckiego, przyjęto ten wniosek. 

Dłuższą rozprawę wywolała druga, przez ko- 
misyę wniesiona rezolucya tej treści: „Wzywa się 
rząd, aby co rychlej wniósł projekt do ustawy. 
zaprowadzającej opodatkowanie gazu do oświetle- 
nia*. Ja widzicie — zbliżamy się już do opadat- 
kowania powietrza, skoro już nietylko stałe i 
płynne ale nawet i lotne materye ręka podatko- 
wego urzędnika ma uchwycić. Z tem wszystkiem 
nie da się zaprzeczyć, że po uchwalonem opo- 


REFORMA. 


wadzi i do nałożenia podatku na światło gazowe— 
inaczej bowiem przy wyższej cenie nafty, mogla- 
by konkurencya gazu być dla produkcyi nafty 
bardzo szkodliwa. Nie będę tu powtarzał obszer- 
nej dyskusyi, jaka się nad tym przedmiotem 
wszczęła. Obrońcy opodatkowania gazu powoły- 
wali się przedewszystkiem na wskazaną wyżej 
konsekwencyę — a Pfliigl powiedział, że oświad- 
czono rządowi gotowość głosowania za podatkiem 
od nafty tylko pod warunkiem, jeżeli rząd zapro- 
wadzi podatek giełdowy, osobisty dochodowy i 
zbytkowy. Przeciwnicy zaś podnosili głównie in- 


teres przemysłu i handlu, który na podrożeniu, 


gazu ucierpi. Rezolucyę przyjęto — poczem załe- 
cono rządowi na wniosek komisyi kolejowej bu- 
dowę kolei żelaznych Stainz-Wieselsdorf i Cilli- 
Drauburg. Wreszcie odesłano do komisyi dla u- 
stawy karnej wniosek Friedmana o zmianę posta- 
nowień usiawy prasowej o sprostowaniach. Na 
tem posiedzenie zamknięto. Następne w ponie- 
działek. Na porządku dziennym budżet na rok 
1882. 


Z Hercegowiny i Krywoszy. 


Akcya wojskowa w Krywoszy i Herce- 
gowinie coraz się ożywia. Dnia 9 b. m. wal- 
czono w okolicy Metokii (Gacka) i Foczy. Kom- 
pania 9 pułku strzeleów wyruszyła z Avtovac 
dla odebrania powstańcom prowiantu, który po- 
przednio byli zabrali. W drodze do Vratkovie 
spotkali się strzelcy z oddziałem z 50 ludzi zło- 
żonym, a należącym do oddziału Kovacevica i 
przerzucili go za granicę Czarnogóry. Obie wy- 
mienione wyżej miejscowości leżą na południo- 
wy zachód od Gacka, na drodze prowadzącej do 
sławnego wąwozu Duga, w którym czasu osta- 
tniej wojny tak zacięte toczyły się walki między 
Turkami a Czarnogóreami. Czy odebrano powstań- 
com prowiant, o tem depesza nie wspomina. 

Tegoż dnia walczono w dwóch miejscach 
w okolicy Foczy, a mianowicie pod Susjesną i 
Soja-Han zawsze z jednakowym rezultatem. Po- 
wstańcy zaniepokoiwszy oddział wojska austry- 
ackiego, cofnęli się ku granicy czarnogórskiej, 
zkąd się znowu za kilka dni pojawią. Urzędowa 
Polit. Corresp. zamieszcza wprawdzie artykuł, 
w którym nie ma dość słów na pochwałę rządu 
ks. Nikity, iż z całą lojalnością wypełnia swoje 
międzynarodowe obowiązki i na pochwałę sku- 
tecznej działalności kordonu, który nie dozwala 
przechodzić zbrojno z Czarnogóry do Hercego- 
winy. Ale sama osłabia potem swoje wywody 
dodatkiem, że kordon jest liczebnie za słaby, co 
oczywiście wynika ztąd, iż skarb czarnogórski 
nie bardzo jest zapełniony. Dodaje też, że zna- 
czne wzmocnienie kordonu byłoby bardzo po- 
żądane, zwłaszcza teraz, kiedy się mają rozpo- 
cząć ważniejsze operacye wojsk  austryackich. 
Jakoż istotnie — oddziały hercegowińskich po- 
wstańców wyparte za granicę czarnogórską ry- 
chło się pojawiają w innym punkcie na drugiej 
stronie, a pomiędzy zabitemi powstańcami pra- 
wie wszędzie znajdują się i Czarnogórcy. 

Druga operacya wojskowa odbyła się d. 9 bm. 
w Krywoszy. Oddziały wojsk austryackich z Kataro 
i Risano wyruszyły przeciw powstańcom, którzy 
zajmowali miejscowości Ledenica, Greben, Ubalac, 
Orahovac i Veljeselo — położone na północ i 
wschód od Risano. Jest to położenie górskie i 
trudne do zajęcia. Ruch wojsk austryackich po- 
party był silnie z okrętów wojennych „Arcyke. 
Albrecht“ — „Fazana“ i „Nautilus,“ których ar- 
tylerya oczyściła wzgórza z powstańców. 

Do N. W. Tagblatt donoszą, że parowiec Lloj- 
da „Thurn-Taxis,“ krążący w Bocche di Cattaro, 
przychwycił w zeszłym tygodniu mały statek wło- 
ski, zawierający zapasy Żywności i trzy wielkie 
skrzynie z 240 sztukami karabinów Martini — 
załogę statku aresztowano i odstawiono do Castel- 
NUOVO. 

Naczelnicy oddziałów powstańczych mieli w ze- 
szłym tygodniu odbyć radę wojenną, na której 
postanowili poprzestać obecnie na działaniu odpor- 
nem, unikać otwartej walki, atakować tylko kolu- 
mny prowiantowe i niszczyć telegraficzne komu- 
nikacyc. 


Kronika. 


Kraków, 13 lutego. 

Uroczystość pochowania serca Konarskiego odbyła 
się dzisiaj przedpołudniem w kościele XX. Pijarów. 
Dosyć liczna publiczność składająca się jednak prze- 
ważnie z młodzieży, kobiet i kilku tylko wybitniej- 
szych osobistości, pospieszyła złożyć hołd niespożytym 
zasługom wielkiego męża. Lwowska czytelnia aka" 
demicka przysłała dwóch delegatów p.p. H. Sawczyń- 
skiego i K. Ostaszewskiego, którzy na puszce 
z sercem złożyli wieniec z ziełeni o białych szarfach 
z napisem: „Młodzież akademicka lwowska St. 
Konarskiemu," Krakowska czytelnia uznała za stoso- 
wne świecić nieobecnością. Serce Konarskiego przecho- 
wane dotychczas w refektarzu wyniosło wśród procęsyi, 
licznego duchowieństwa i całej publiczności czterech 
konwiktorów. Na progu gmachu pijarskiego przemó- 
wił ks. rektor Słotwiński w gorących i wymownych 
słowach podnosząc zasługi wielkiego nauczyciela 
młodzieży; wyraził przytem nadzieję, że serce to. 
które miłością ponad przesądy i zastarzałe długa 
praktyką uświęcone błędy wysoko wznieść się potrafiło, 
i teraz, chociaż zamarłe, siłą wspomnień serca roz- 
grzewać a umysły oświecać będzie. Orszak wyruszył 
potem do kościoła, gdzie na kaiafalku rzęsiście 
oświetlonym i bogato zielenią przybranym złożono 
relikwie na czas nabożeństwa. Ks. magister Chro- 
mecki z ambony wypowiedział dłuższą a wspaniałą 
mowę, tchnącą gorącym i prawdziwym patryotyzmem, 
Jasno i bezstronnie skreślił w niej ciemne tło poziomu 
moralnego epoki owej, od którego czystym odbijały 
promieniem żywot i działalność St. Konarskiego, 
Wiernie i dosadnie wykazał olbrzymią pracę i zasługi 
polskiego zakonnika, położone na polu wychowania 
młodzieży, wszezepiania w naród zdrowych i usilnych 
zasad i ugruntowania prawdziwej wiary. Żałować tylko 
przychodzi, że słów tych wyjętych jakoby z ust jednego 
z naszych wielkich zakonników z czasów walk i krwa- 
wych przejść tak nie wiele stosunkowo osób wysłu- 
chać mogło. 

Po odbytem nabożeństwie przy uroczystej asyscie 
umieszczono puszkę z sercem w umyślnie wukutym 
nagrobku w bocznej ścianie nawy kościelnej. 

i Franciszek Bulikowski, dr. medycyny, pryma- 


„datkowamiu nafty, smutna konsekwencya pro-!ryusz szpitala powszechnego, członek Tow. lek., 


„kwiatów. 


ozdobiony krzyżem „Virtuti militari“, zmarł wczoraj 
w 77 roku życia. Zmarły używał powszechuego 
szacunku nietylko jako znakomity lekarz, ale jako 
człowiek pełen enót i wielkiej słodyczy charakteru, 

Hołd pruski Matejki już jest ostatecznie skoń- 
czony. Przez ostatnich kilka tygodni malował mistrz 
ręce na tym obrazie znajdujących się postaci. Zliczyć 
ich można około stu. Po wykonaniu wielkiej i wspa- 
niałej ramy, która w stylu architektonicznym z epoki 
odrodzenia tu w Krakowie zamówioną została, nowe 
to arcydzieło bezawłocznie wystawionem będzie na 
widok publiczny. Spodziewać się można, źe bę- 
dziemy je oglądać już w mareu, a prawdopodobnie 
w sali Sukiennic, jako miejscu, dla obrazu takich 
rozmiarów najstosowniejszem, 

Poranek w Sukiennicach, który właściwie mo- 
żnaby nazwać popołudnikiem, albo poobiedziem zgro- 
madził liczną i doborową publiczność. Piękny cel, 
nazwiska osób, biorących udział w poranku, jako to: 
W. Żeleńskiego, Józefa Rychtera, oraz Wandy Ur- 
banowicz, a w końcu i niezwykłość podobnych pro- 
dukcyj o takiej porze, spowodowały to liczne ze- 
branie, z którego dochód będzie zapewne dosyć 
świetny, a zwłaszcza, że przy wchodzie pp. Wołod- 
kowicz i Ant. Wodzicka z rozprzedaży programów 
ozdobnych z piękną fotografią z obrazu Stachiewicza, 
sporą także zebrały sumkę. 

Koroną koncertu był sekstet Beethovena, Ks — dur, 
op. 20 na skrzypce, altówkę, waltornię, klarnet, fa- 
got, wiolonczellę i kontrabas, którym i profani i zna- 
wcy zarówno zachwycać się musieli. Pan Rychier 
deklamacyą przy akompaniowaniu p. Żeleńskiego 


Schuberta, panna Stachowicz miała wdzięczne pole 
do popisu w jednoaktówce, tłumaczonej z franc. p. t. 
„Biostrzyczka*, Grała naiwną, wesołą a poczeiwą 
trzpiotkę z takim humorem, wdziękiem i swobodą, 
Że nawet sztywną i chłodnę publiczność, zinusiła 
do rzęsistych oklasków. W pannie Żelezińskiej zna- 
lazła sympatyczną towarzyszkę tak pod względem 
gry; jak i powabnej powierzchowności. PP. Wojda- 
łowicz i Zenoni w małych rolkach, nie mieli pola 
do popisu, ale grali je poprawnie. 

Za urządzenie tego poranku, który nie mało ko- 
sztował trudów i zachodu, winni są artyści wdzię- 
tzność jednemu z miłośników sztuki, bo za jeg“ 
inicyatywą i staraniem doszedł on do skutku. Nie 
będąc do tego upoważnieni, nie wymieniamy przez 
dyskrecyę nazwiska jego, bo może należy do rzędu 
tych, którzy lubią dobrze robić bez rozgłosu. Być 
może. iż powodzenie, jakie znalazi poranek, zachęci 
do powtórzenia podobnych produkcyj o tej porze 
i na inne artystyczne cele. 

Dochód z przedstawienia przyniósł około 700 złr., 
które po odtrąceniu kosztów zostaną umieszczone na 
książeczkę w kasie Oszczędności, na rzecz artystów 
dramatycznych. 

Bal akademików, który się odbył w sobotę, wy- 
padł Świetnie pomimo niezliczonego szeregu zabaw 
prywatnych. 

Blisko 400 osób, między temi około 60 dam tań- 
czących, przyjęło udział w zabawie, którą rozpoczął 
polonezem rektor Uniwersytetu dr. Kuczyński z Mār- 
celiną ks. Czartoryską. 

Piękne stroje. a piękniejsze jeszcze twarzyczki, 
zdobiły salę, która wedle zużytych już porównań, 
przedstawiała widok cieplarni pełnej wspaniałych 


Kadryle p. kapelmistrza Pałzke go. umyślnie na 
ten bal skomponowane, bardzo się podobały i oży- 
wiły zabawę, która trwała ochoezo do rana. 

Kronika karnawałowa. Z większych zabaw, 
ktore się odbyły w Sobotę, notujemy: bal pod- 
oficerski w sali redutowej, zaszczycony obecnością 
p- prezydenta miasta, bal w Kasynie powsze- 
chnem, któremu asystowała cała prawie tutejsza 
generalicye wojskowa, wreszcie wieczór tańcujący 
w towarzystwie „Zgoda“, gdzie bawiono się 
i tańczono do upadłego. 

Walne zebranie Stow. Nauczycielek. Dnia 12 
lutego o godz. 3ciej po południu odbyło się w sa- 
lach magistratu, doroczne walne zebranie stowarzy- 
szenia nauczycielek, przy licznym udziale członków. 
Drukowane sprawozdanie z czynności wydziału, 
obrotu funduszów, świadczy Że stowarzyszenie roz- 
wija się jak najpomyślniej. W roku bieżącym przy- 
było 3 członków honorowych a 38 zwyczajnych. 
Fundusz żelazny, który z końem roku zeszłego wy- 
nosił 5982 złr. 40 ct, w bieżącym powiększył się 
o 767 złr. a więc wynosi 6749 złr. 45'/, ct. Sto- 
warzyszenie udziela swym członkom tak zapomóg 
niezwrotnych, jak pożyczek bezprocentowych lub ua 
40J,, które drobnemi ratami spłarane być mogą. — 
Przygotowującym się do egzaminów ludowych i wy- 
działowych wypożycza na rok jeden książki. W vią- 
gu roku ubiegłego udzielił wydział zapomóg niezwro- 
tnych 9 członkom w sumie 195 złr. Pożyczek 19 
czdónkom w sumie 976 złr. Pożyczył książek war- 
tości 81 złr. 44 ct. Obecni na walnem zebraniu 
członkowie, uznając zasługi p prezesowej Antoniny 
Zubrzyckiej, oraz wydziału, jednogłośnie wy- 
razili im swe podziękowanie i jednogłośnie wybrali 
tenże sam wydział na rok następny, uchwaliwszy 
nadto osobne podziękowanie na pismie dla sekre- 
tarki p. Joanny Pogoaowskiej i skarbnika p. 
Juliana Maciołowskiego, którzy swą niestru- 
dzoną pracą do rozwoju stowarzyszenia dzielnie się 
przyczyniają. 

Nie wątpimy, iż stowarzyszenie to i nadal równie 
pomyślnie rozwijać się będzie, zyskując z dniem ka- 
żdym większa liczbę członków. Przypominamy, że 
członkiem houorowym może być każdy, kto bądź je- 
dnorazowym datkiem, bądź coroczną wkładką do po- 
większenia jego funduszów się przyczynia. Członkiem 
zwyczajnym jest każda nauczycielka, która przystę- 
pując do Stowarzyszenia opłacić wpisowego 1 złr. a 
potem co miesiąc wnosi 30 ct. 

Brody. 12 stycznia. Cesarz potwierdził wybór 
Oktawa Salego. właściciela dóbr w Wysowku na 
Prezesa Rady powiatowej Brodzkiej, a Wł. Gniewosza 
wł. dóbr w Kontach na tegoż zastępcę. 

Sarah Bernardt w czasie przedstawienia Damy 
kameliowej w Genewie, dostała nagle wciągu dru- 
giego aktu wybuchu krwi, stan jej zdrowia wzbudza 
wielkie obawy. 


Sprostowanie. 

W N. 35 Reformy w Sprawozpaniu z posiedze- 

niu Wydziału historyczno - filozoficznego Akademii 

Umiejętności zamiast dr. Edward powinuo być dr. 
Edmund Krzymuski. 


; >  jchwaly. Na usprawiedliwienie zbyt może Śmiałego 

rozrzewnił słuchaczy, a panna Urbanowicz wygłosiła ; i n 
5 j ? . | sądu, mizerny recenzent chyba to jedn 

z wdziękiem wierszyk: „Za służbą". Po kwartecie | * y y Jedno powiedzieć 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
Obserwatorjum astronomiczne w Krakowie. 
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„Rodzina“, dramat napisany przez I. J. Kraszew- 
skiego i Kazimierza Zalewskiego, a więc przez 
dwie znakomiiości, z których pierwszy pięćdziesię- 
ciokilkoletnią pracą na polu piśmiennietwa i zasłu- 
gami obywatelskiemi urósł w oczach naszych na 
potentata, a drugi kilkoma komedyami, a szczegól- 
niej wyborną komedyą „Przed ślubem*, dobił się 
już zaszczytnego stanowiska na scenie. Pisać więc 
o dramacje, który jest owocem wspólnej pracy dwóch 
takich ludzi, nie jest rzeczą łatwą dla skromnego 
recenzenta teatralnego, który czuje w pokorze ducha, 
że nie jest godżien rozwiązywać rzemyków u nóg 
takich talentów, a jednak nie chcąc być podehlebcą, 
zmuszony jest pisać o sztuce nie same tylko po- 
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może, że my Polacy zanadto dużo mamy poczucia 
indywidualności, skłonności do działania na własną 
rękę i wszelkie spółki u nas się nia udają, a naj- 
mniej spółki pisarskie. To co u Francuzów i u Niem- 
ców jest rzeczą zwyczajną, u nas należy do rzad- 
kosci. Jeżeli się nie mylę, to w dziedzinie drama- 
tycznej w ostatnich latach, druga to dopiero spółka. 
Pierwszej próbował Ś. p. Narzymski z Sabowskim 
w komedyi: „Poświęcenie*, która się również nie 
udała, jak obecnie wspólna praca Kraszewskiego 
i Zalewskiego. Jest to widocznie jakaś tajemnica 
procesu chemicznego, że dwie znakomitości w połą. 
czeniu wydają rzecz mało znakomitą. 

Dramat prześlicznie się zaczyna majówką, w lesie, 
na której widzimy rodzinę radey Ręczaiskiego składającą 
się z ojea, matki. (Werner p. Wolska), dwóch cô- 
rek i syna, namalowanych tak sympatycznie, ciepło, 
serdecznie a swojsko, że od razu przywiązujemy się 
do tych postaci. Przyłączenie się do tej wdzięcznej 
grupy, pana Telesfora (p. Feliksiewiez), figury za- 
bawnej, starego "kawalera, jakkolwiek już zużytej 
przez wielu komedyopisarzy, nie osłabia wcale do- 
brego wrażenia. Mile także wita się amanta Tereni, 
(panny Stachowicz), reprezentowanego dość słabo 
przez p. Ignałowskiego, bo nam oboje przypominają 
po trochu znanych już ze ślubów panieńskich: rezo- 
lutną Klarę i płaczliwego Albina. Ale też na poja- 
wieniu się tych figur, kończy się cała nasza uciecha, 
bo w dalszym ciągu akeyi, schodzą one na drugi 
plan, zajmują epizodyczne stanowisko, rzucając w ury- 
wanych rozmowach trochę jaśniejszych błysków we- 
sołości na ponury dramat rodzinny, który się skupia 
właściwie w trzech osobach, tj. pani Kowerskiej, 
(p. Hofman), jej synu Stefanie, (p. Żelazowski), 
i-jakimi dkazakim (p Sayaanó ski). który. 
ze swoim synem, skołczonym łobuzem zjawia się 
także na majówee. Z kilku słów zamienionych na 
boku między p. Szelkowskim i panią Kowerską, do- 
myślać się trzeba, że tych ludzi wiąże jakaś straszna 
tajemnica, od której pada ponury cień na ten dotąd 
jisny, pogodny obraz domowego szczęścia rodziny 
radcy. Przez trzy następne akta autorowie trzymają 
w niepewności widzów co do owej tajemnicy, ale 
każą się domyślać rzeczy strasznych, gdy pan Szel- 
kowski na mocy tej tajemnicy, której jest panem, 
chca zmusić p. K, do oddania ręki córki — panny. 
nawiasem mówiąc bardzo majętnej, — jego synowi 
skończonemu hulace i lampartowi, a pani Kowerska 
jakkolwiek nie ma odwagi i chęci oddać córkę w ręce 
takich ludzi, gotowa jednak oddać cały swój mają- 
tek. a nawet życie, byle okupić jego miiczenie. Co 
więcej. nie zważając na opinię, którą sobie łatwo 
zepsuć mogła tym nierozważnym krokiem, biegnie 
skrytą drogą de mieszkania tego pana Seelcewakiegu: 
człowieka znanego z niemoralności, pada przed nim 
na kolana — błagający aby ję nie, gubił i szanował 
jej tajemnicę Widz na seryo Zostaje zaniepokojony, 
o takiego p. Kowerska zbroiła, przygotowuje się 
da nstyszenie okropnej zbrodni, a przynajmniej hańby, 
a tym: zasem 28 zdziwieniem dowiaduje się, że tu 
idzie o listy, raczej o jeden list, który pani Ko- 
werska pisai do pana Szelkowskiego. gdy ona była 
JS ze panią, u on kawalerem, i obaje się kochali, 

tylko woła rodziców rozerwata tun związek. 
Wprawdzie Sardou w „Uwiartee papieru“ pozwo= 
ił sobie także, lubo w sposób nie tak tragiczny, 
podobnego motywu, ale u niego jest mąż, prawdzi- 
wy Otella, w którym taki list — choć przedślubny — 
mógłby obudzić szaloną zazdrość, ale pani Kowerska 
nie ma już męża, ma tylko dzieci, syna, przed któ- 
rym łatwo moglaby się wytłómaczyć z tego, jeżeli 
już matka koniecznie z takich rzeczy tłumaczyć się 
potrzebuje przed dziećmi, — i ten syn mógłby stanąć 
w obronie matki przeciw człowiekowi, coby godził 
na jej honor. Koniec końców do tego przyjść musiało, 
szkoda tylko, że pani K. dopiero w ostatnim aRcie 
przychodzi na myśl ten sposób tak prosty wyjścia, 
przykrej sytuacyi, sposób, którego gdyby była użyła 
w pierwszym akcie, byłaby oszczędziła widzom wysłu- 
chania czterech następnych aktów, Odznaczających się 
długiemi opowiadaniami i okropnie leniwie porusza- 
jącą się akcyję, a co ważniejsza oszezędziłaby sobie 
nieprzyjemności wysłuchania jak ją własny syn po- 
sadza — ni mniej ani więcej tylko o otrucie ojca. = 
Dlaczego? — Bo mu powiedziano, że umarł nagle, 
a gdy wrócił do domu znalazł na pułce ojca fia- 
szeczkę ze strychniną. To były wystarczające powody 
dla syna, aby matce zarzucić ojcobójstwo. Scena 
to straszna 1 wstrętna, i przyznam się, że choć Syn 
Szełkowskiego był hulaką, cynikiem, człowiekiem ze- 
psutym, wolę tego lamparta, co hula z własnym oj- 
cem — niż tego syna niby zacnego, który matkę 
śmie oskarżać o coś podobnego. — Rozwiązązanie 
jest dość zabawne. Oto z ust pana Telesfora dowia- 
dujemy się, że flaszeczka ze strychniną była jego 
własnością, że używali tej trucizny Z ojcem Stefana — 
do trucia szczurów. Dobreby to było w komedyi p0- 
dobne rozwiązanie, ale tu gdzie struna tragiczna tak 
napięta jest między matką i synem — razi Ono try- 
wialnością. Pani Kowerska, jako matka przebaczyła 


Składka. Na pomnik Mickiewicza Towarzystwo | synowi; lecz publiczność dla sztuki niepokazała się 


kredytowe Rękodzielników i Przemysłowców krakow- 
skich przesłało na nasze ręce 50 złr. 
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tak po macierzyńsku słabą i pobłażliwą: ale za to 
| artystom nie szezędziła oklasków i pochwał, na 60 
też rzeczywiście zasłużyli, 


Kraków áť Lutego 1882. 


Szczególniej pani Hofman, na której benefis daną 
była ta sziukąa — była matką i wdową pełną szla- 
chetnej powagi, godności i głębokiego smutku; gra 
niema jej oczów była dziwnie wymowna, a w ruchach 
prawda i naiuralność, co jest niezbędnym warunkiem 
u kobiety, której boleść nie może używać tragicznej 
koturny, ale jest ograniczona warunkami codziennego 
Życia. Największe jednak wrażenie robiła artystka 
w scenach dramatycznych, w chwilach gwałtownego 
wybuchu rozpaczy i gniewu. Zapał porywał ją wtedy 
tu.  alece, że zapominała o tak mało umożywowanyrm 
przez autorów powodzie swojej rozpaczy i wierzyła 
nie na żarty w ogrom swej hańby. — I publiczność 
porwana grą artystki zapomniała o tem także i współ- 
czuła z nią, a potem hucznemi oklaskami ją obsy- 
pała. Do oklasków któraś z wielbicielek talentu ar- 
tystki dołączyła wieniec laurowy i dwa bukiety. 

Pan Frenkiel także podczas aktu zostať oklaskami 
przywołany na scenę. bo grał rzeczywiście dobrze 
i głos jego drewniany i suchy nadawał się wcale 
nie źle do roli zdeboszowanego młodzieńca. Postać 
ta, choć njemna, najwybitniej jest zarysowana w dra- 
macie. Mniej wdzięczną była postać Stefana, którego 
pan Żelazowski przedstawiał z wielką intelligeneyją 
i głębszą charakterystyką, a że niezawsze gra jego 
robiła wrażenie, to już może nie jego wina. Pan Fe- 
liksiewicz stworzył znowu odmienny typ starego ka- 
wałera — role te stały się specyalnością jego. Panna 
Stachowicz była rezolutną panienką, swobodną na 
scenie, jakby u siebie w domu. Pan Szymański czarny 
charakier Szelkowskiego starał się uczynić prawdopo- 
dobnym. Panie Zelezińska, Pysznik, pp. Zapałowicz 
i Stępowski dostroili się harmonijnie do całości, 
która wypadła zadowalniająco, — Teatr był pełny, 
pomimo że bal akademicki w saskiej sali i Piękna 
Helena z Podgórza wabili ku sobie nieliczny i tak 
zastęp miłośników sztuki. 


Repertoar tygodniowy. 


Wtorek, 14 lutego: „Rodzina* dramat w 5 akt. 
J. I. Kraszewskiego i K. Zalewskiego (po raz drugi). 

Czwartek 16 lutego: „Rozbitki* kom. w 4 akt, 
J. Blizińskiego. : 

Sobota, 18 lutego: „Żołnierz królowej Madaga- 
skaru*, St. Dobrzańskiego. 

Niedziela 19 lutego: „Porucznik fiołkowy*, 
kom. w 4 akt. tłumaczenie J. Zajączkowskiego (po 
raz pierwszy). benefis W. Baumann. 
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Sprawy sądowe. 
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Kraków, 13 lutego. 
Losowanie Sędziów przysięgłych. 

Dnia 11 b. m. odbyło się losowanie sędziów 
przysięgłych na II kadencyę (marcową), w obecności 
radcy s. k. wyższego Kaweckiego, r. s. Śmolarskiego 
i Balzara, zastępcy c. k. Prokuratoryi Lipki, repre- 
zentanta Isby adwokatów dr. Wł. Wilkosza i kane 
s. k. Bogdanowskiego. 

Wylosowano na Sędziów przysięgłych pp.: 

Pawlikowskiego Mieczysława, Lenerta Franciszka, 
Przyborowskiego Atala, dr. Iskrzyckiego Maksymil., 
Federowicza Ad., dr. Jodłowskiego Jana, Bema Sew., 
Bojanowskiego Fel., Kochanowskiego Jana, Orzegal- 
skiego H., Dębrycza Józ., dr. Czernego, Szwar- 
cenberga H., Trembeckiego W., Gutowskiego  Jul., 
Roithberga Fridol., Morawskiego Ign., Wojciechow- 
skiego Kaz,, Padlewskiego Józ., dr. Czernego Józ., 
dr. Trojnalskiego Jul., Vichausera Konst., dr. Skro- 
chowskiego Ign., dr. Zakrzewskiego Wine., Rudnie- 
kiego Józ., dr. Piekosińskiego Fr., Piekarskiego 
Wal, dr. Karlińskiego Fran., dr. Wilkosza Ferd. 
Kulczynskiego Józ., Siedleekiego Ad., Trzeciaka Hen., 
lsenberga Mojż., Kosydarskiego Wł. Dębskiego Fr., 
Kleina Z., Mrazka Józ. A= 

Na zastępców : 

Bartla St, Gmzikowskiego Win., Kwiatkowskiego 
Jama, Swiątka Fel., Kowalskiego Ant.. Lipela Joz., 
Świątka Ant., Merkerta Al., Mackego Fr. 

Dowiadujemy się, że na tę kadencyą tylko cztery 
nie wielkie sprawy. będą oddane pod rozstrzygnięcie 
przysięgłych 


Dział ekonomiczny. 


Wiec rękodzielników i przemysłowców 
we Lwowie. 


Lwów, 12 lutego. 

Jak już donosiłem w swoim czasie, z iniecyatywy 
tutejszegu Stowarzyszenia „Spójnia“, został zwo- 
łany na dzisiaj -- wiec rękodzielników i prze- 
mysłowców z całego kraju w sprawie reformy 
ustawy przemysłowej. Odbył on się w sali ratu- 
szowej przy nadzwyczaj licznym udziale zapro- 
szonych, ta miejscowych jak i zamiejscowych 
rękodzielników i przemysłowców. — Prowincya 
wysłała licznych delegatów ; z samego Stanisła- 
wowa przybyło ich 9, — Zgromadzenie zagaił p 
Miączyński Piotr prezes „Spójni* wyjaśniając 
cel wiecu. Zaproszony przez aklamacyę na prza- 
wodniczącego p. Wacław Dąbrowski, wice- 
prezydent iniasta, powitał przybyłych z prowin- 
cyi delegatów i oddał głos p. Niemczynawskie- 
mu Stanisławowi. który .w obszernem przemó- 
wieniu motywował potrzebę wysłania do mini- 
sterstwa memoryału, który wypracowała lwowska 
Izba rękodzielnicza, jakoteż uchwalenia warun- 
ków, które poniżej podaję. — Wywiązała się dłu- 
ga dyskusya, w której mówcy przeważnie z pro- 
wincyi, opisywali szeroko nędzę i upadek stanu 
rzemieślniczgo na prowincyi — i dowodzili po- 
trzeby szybkiej pomocy. — Delegat ze Stanisła- 
wowa p. Szawłowski wniósł, aby zgromadzenie 
wyrażiło uznanie dziennikarstwu poważnemu, któ- 
re od dłuższego czasu losem rękodzielników 
szczerze 1 gorliwie się zajmuje. Wniosek ten 
przyjęto hucznemi oklaskami. — Następnie przy- 
stąpiono do głosowania i zgromadzenie uchwali- 
ło co nastepuje: 

1. Trwając niezmiennie w zapatrywaniach na 
sprawę reformy ustawy przemysłowej z 20go 
grudnia 1859 wyrażonych uchwałami zgromadze- 
nia lwowskich korporaeyj rękodzielniczych, które 
odbyło się w r. 1879; . 

zgodnie z treścią dotyczących tego predmicu 
uchwał ankiety rękodzielniczej powołanej przez 
Wysoki Wydział krajowy w r. 1881; i 
_ ponawiając rezolucyo uchwalone przez zgro- 
madzenie lwowskich korporacyj rękodzielniczych 
w listopadzie 1881 —*w wreszcie: - ~ 


Yraj M. 


|winne być zatrzymane, i organizacya ich powin- 


siewów. Zupełnie odkryte pola dotąd jeszcze niewiele ucier- 


— 150 Knkurudza na maj, czerwiec 1.64 — 7.55. 


rudza wołoska 8 fi. 


łącząc się solidarnie z uchwałami powszechne- 
go austryackiego kongresu rękodzielników, odby- 
tego we Wiedniu dnia 15g0 listopada 1881, 
Zgromadzenie lwowskich rękodzielników oświądcza: 

1. Dla rozwoju przemysłu rękodzielniczego uz- 
naje się za niezbędne, ażeby w nowej ustawie 
przemysłowej — oprócz istniejących wedle usta- 
wy 2 r. 1859 dwóch kategoryj przemysłu: wol- 
nego i koncesyonowanego, uznane zostały rze- 
miosła jako osobna kategorya przemysłu. 

2. Jako należące do kategoryi rzemiosł mają 
być traktowane te rodzaje przemysłu, w których 
rcbota ręczna przeważne ma znaczenie, i które 
zdolne są do artystycznego udoskonalenia tak, iż 
osobista zdolność przedsiębiorcy jakoteż i robot- 
nika wywiera wpływ na wartość, jako też gust 
wyrobu. 

Rozporządzenie ministeryalna oznaczy Szczegó- 
towo na podstawie wniosków Izb handlowo-prze- 
mysłowych, które rodzaje zajęć przemysłowych 
mają być poczytywane jako należące do katego- 
ryl rzemiosł. 

3. Wykonywanie rzemiosł powinno być przy- 
stępne tylko dla tych, którzy posiadają odpo- 
wiednie uzdołnienie fachowe. 

4. Obowiązkowe korporacye rękodzielnieze po- 


na być wszędzie przeprowadzoną. 


Spuścizna po $. p. Łukasiewiczu, zostaje w pol- 
skieg rękach. Zapisujemy tę wiadomość z wielką 
radością, Pomimo licznych ofert i zabiegów obco- 
krajowców, przeszła Chorkówka. wzorowo nrządzony 
majątek ziemski, w posiadanie p. Seweryna 'Stawiar- 
skiego. Zaś dystylarnię kupił p. Władysław Fibich, 
właściciel dystylarni w Lipinkach. Nie małą zasługę 
w przyjściu do skutku tego układu, położył p. Wi- 
ktor Klobassa, który w imieniu ojea, przyrzekł no- 
wonabywcy sprzedaż surowca ze swoich kopalni. 

Wiedeń, 13 lutego. (Telegraficzne sprawozdanie 
z targu w St. Marx, Krzysztofowicz i Sp,) Przypę- 
dzono 2910 wołów. Mianowicie 220 galicyjskich, 
1640 węgierskich, 1050 niemieckich. Galicyjskie tu- 
czne woły 3256, węgierskie 58:61, niemieckie 
52:59. Targ mdły, 

Wiedeń, 10 lutego. Anormalny stan pogody tej zimy, za- 
czyna budzić uzasndnione obawy co do losu zimowych za- 


plały, z powrotem jednak mrozów, zwłaszcza przy zasie- 
wach bardziej rozwiniętych. mogą nastąpić wielkie szkody. 
Pomimo to, na stan kursów wpływały w zeszłym tygodniu 
bardziej małe notowania w Nowym Yorku t Peszcie. Kur- 
sa wiedeńskie chwiały się w ciągu tygodnia : 

Pszenica na wiosnę 12,60 — 12.37:/,. na jęgień 14.57 
— 11.44, Owier na wiosnę 8.72 — 8.45, na jłaleń 7.60 

Spirytus 32.75 — 32.50. 

Kursa 11 lutego : A 

Pszenica 12.30 — 12.75. Zy to 9.75 — 10. Kuku- 


Owies węgierski, haudlowy loco Wiedeń 8.30 — 8.35. 
Węgierski wyborowy en détail 8 fl. 80. 


O o o u p o i 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 13 lutego. 


Od jutra toczyć się będzie przed Izbą karną 
sądu ziemiańskiego w Poznaniu proees prze- 
ciw socyaląstom. Jakie zbrodnie prokurato- 
rya socyalistom poznańskim zarzuca, dowiemy się 
z przebiegu procesu, wnosząc zaś z przepisów 
kodeksu karnego, można spodziewać się, że bę- 
dzie w oskarżeniu mowa o zakłóceniu spokojności 
publicznej, podburzania przeciw sobie warstw spo- 
łeczenstwa o rozszerzaniu broszur i pism zaka- 
zanych ustawą przeciw socyalistom z dniem 21 paź- 
dziernika 1879 itp. Tiu jest właściwie oskarżo- 
nych trudno wiedzieć, bo to rzecz, będąca jeszcze 
w tajemniey. Kuryer Poznański wymienia Stani- 
slawa Mendelsohna, wyznania mojżeszowego, 
studenta medycyny, rodem z Królestwa Polskiego, 
Jankowska Maryę z Załeskich, żonę właści- 
ciela dóbr z Królestwa, W"ruszkowskiego. 
studenta medycyny, poddanego rosyjskiego. Nadto 
pisano swego czasu 0 aresztowaniu introligatora 
Janiszewskiego z Grodziska powiatu bukow- 
skiego. Oprócz tego jest uwięziony czeladnik ślu- 
sarski Stanisław Goryszewski, rodem z Król. 
Polskiego. Aresztowano także niedawno Juliana 
Bujakiewicza. maszynistę w fabryce. p. Ce= 
gielskiego. Obronę tych wszystkich przyjęli mece- 
nasi pp. dr Jaźdzewski, dr. Lewiński i 
Le Viseur. Świadków nie mało występować 
będzie. O przykrej tej sprawie, stłumienej w za- 
rodku, dzięki energicznemu wystąpieniu pism pol- 
skich, podamy obszerniejsze sprawozdanie z pu- 
blicznej rozprawy, 


Piszą nam z Wiednia dnia 12 bm.: 

„Stanowisko gabinetu po ostatnich głosowaniach 
w obu Izbach, oraz w obec wypadków na połu- 
dniu, niedozwalających na zmiany w rządzie — 
jest obecnie tak silne, jak już dawno nie było. 

„Koło polskie miało wczoraj posiedzenie, które 
trwało niezwykle długo. Na porządku dziennym 
był budżet. Zajmowano się także doniesieniem 
(rażcty Narodowej, powtórzonem prze N. fr. 
Presse, o zajęciu się Koła sprawą depozytów rzą- 
dowych w banku krajów koronnych. Doniesienie 
to jest zupelnie mylne — a Koło postanowiło o- 
głosić sprostowanie. 

„Depozytów tych, które w dziennikach tyle na- 
robiły wrzawy — było 7 milionów. Dnia 1 lu- 
tego potrzebowało ministerstwo 1 miliona, i wy- 
powiedziało tę kwotę na dzień 4 lutego, w któ- 
rym to terminie bank puntualnie ją wypłacił. 
Kiedy zaś Neuwirth tegoż dnia w komisyi 
budżetowej wniósł znaną interpelacyę — zaraz 
nazajutrz rano d. 5 bm. bank wypowiedział cały 
depozyt — nie wezwany do tego przez rząd, i 
wypłacił resztę w dwóch ratach po trzy miliony, 
dnia 8 i 10 bm. Prawdopodobnie nastąpi w myśl 
ustawy prasowej, urzędowe Sprostowanie, poparte 
dokumentami. * 


Na posiedzeniu komisyi reformy wybor- 
czej, odbytem w sobotę — pojawił się wreszcie 
prezydent ministrów hr. Taaffe. aby złożyć oświad- 
czenia, których się komisya domagała. Rząd zga- 
dza się na myśl wniosku Zeithammera, która 
jest zgodną z motywami reformy wyborczej, wnie- 
sionej do Sejmu czeskiego. Oświadcza się zaś 
przeciwko wnioskowi Kronawettera 0 powszechne 
głosowanie, a częściowo przyjmuje wniosek Lien- 
bachera. Po dłuższej rozprawie — w której mię- 
dzy innemi poruszono kwestyę czy do uchwalenia 


REFORMA. 


hammerowi, aby na przyszłem posiedzeniu wniósł 
sformułowany program. 

Komisya szkolna Izby poselskiej przyjęła 
ustawę o uniwersytecie czeskim według stylizacyi 
Izby panów. Cała zmiana w tem połega, że wej- 
scie w Życie nowego uniwersytetu ma nastąpić 
z rozpoczęciem roku szkolnego 1882/3 — a nie 
1881/2. Referentem obrany poseł Kwiczala. 

Komisya do sprawy stempla dziennikar- 
skiego obrała zastępcą prezesa posłą Skarszew- 
skiego, poczem referent dr. Handrlik oświadcza, 
iż porozumiewa się w tej sprawie z referentem 
ministerstwa skarbu. Sprawa to bardzo trudna — 
on zaś nie chciałby narazić jej na upadek. Dla- 
tego też nie przyrzeka szybko reierat ukończyć. 


We Franeyi odbywa się proces, który się po- 
wtarza po każdej zmianie gabinetu, tak zwane 
„Oczyszczanie“ urzędów z osobistości powołanych 
do urzędu przez poprzedniego ministra. Gdy je- 
dnak dotąd przeważnie „oczyszczano* z konser- 
watystów, których po r. 1876 wszędzie było pełno. 
teraz republikanie walczą z republikanami. Mini- 
ster spraw wewnętrznych Goblet miał napotkać 
bierny opór ze strony urzędników sobie podwła- 
dnych, i mają nastąpić wielkie zmiany zarówno 
w biurach centralnych, jak i wśród prefektów 
i podprefektów. Minister poczt nawet, „puryfi- 
kuje“ urzęda po pocztach i telegrafach. z kreatur 
p. Cochery, swego poprzednika. Tylko w mi- 
nisterynm wojny dotąd nic nie zmieniono; na 
miejsce generała Miribel, ma zostać szefem 


innych generał Warnet. W łonie ciała dyplo- 
matycznego ciągłe przenoszenia, Do Londynu ma 
pójść w miejsce p. Challemel-Lacour, p. Tissot; 
margrabia de Noailles idzie do Konstantynopola. 
Chaudordy ma otrzymać ważne miejsce prze- 
znaczenia. Chanzy idzie do Petersburga. Tym- 
czasem na czele Rady miejskiej Paryża, w miej- 
see oportunisty, zasiadł radykał Songeon, który 
przeszedł, dzięki polączeniu się z radykałami 
kilku reakcyonaryuszów. 

W senacie sprawa szkolnictwa stoi na pierw- 
Szym planie. Na życzenie ministra Ferry, przy- 
jął senat nagłość wniosku dotyczącego obowiąz- 
kowej bezpłatnej nauki. Ze dzisiaj w senacie gru- 
pa Juliusza Simon, która dotąd w sprawach szkol- 
nych i kościelnych rej wodziła, straciła wielką 
część znaczenia i wpływu, dowodzi także przyję- 
cie, jakie spotkało w senacie wniosek p. Batbie. 
Chcąc chronić klasztory od rewizyj i najść przez 
władze administracyjno-policyjne, wniósł Batbie 
projekt ustawy „gwarantującej prawa obywateli, * 
przyczem użył przysłowia, które ma być angiel- 
skiem : „wiatr i burza mogą wejść do chaty bie- 
daka, ale król nigdy.“ Mimo obrony Laboulaye'a, 
upadł wniosek pod krytyką ministra sprawiedli- 
wości Humberta, który wykazywał, że wniosek 
dąży do unicestwienia ustawy przeciw Jezuitom. 
Wniosek upadł 157 głosami przeciw 101. 


Sprawa Irlandzka wchodzi w nową fazę. Stała 
się w parlamencie angielskim rzecz dotąd niesły- 


chana. Prezes gabinetu wystąpił w gorących wy- 
razach w obronie irlandzkiego samorządu, home- 
rule! Nie użył tego wyrazu, tylko Self-govern- 
menł, lecz zarówno posłowie irlandzey, jaki re- 
szta Izby i cała prasa pojęła doniosłość znaczenia 
słów Gladstona. Podniósł on stosunek Finlandyi 
do Rosyi, Węgier do Austryi, i żądał od Irland- 
czyków, żeby wypracowali plan żywotny, konkre- 
tny, któryby nie uwłaczał ogólnemu parlamen- 
towi Anglii, a określił kompetencye sejmu irlandz- 
kiego, i zakres jego władzy potrzebnej dla lokal- 
nych interesów zielonej wyspy. Mówią już o wy- 
borze komisyi dla zrewidowania aktu Unii. — 
Niespodzianka, jaką przyniósł Gladstone zupełny 
zamęt sprowadziła. Nawet najprzychylniejsza mu 
prasa, nie wie jak się zachować w obec nowego 
zwrotu. Dotąd zarówno Torysi jak Whigowie i 
radykały na tym punkcie godzili się stanowczo, 
że na Home-rule nie ma miejsca w angielskim 
parlamencie, że akt unii jest nietykalny, że mię- 
dzy parlamentem a separatystami Erinu nie ma 
przejednania. Nie możemy przypuścić, jak to 
wnioskują niektóre pisma, że Gladstonowi chodzi 
tylko o zjednanie jakich 70 irlandzkich głosów 
dla jego cłóżurc, dla zmian regulaminu parlamen- 
tarnego. Głos jego jest najsilnejszem wzmocenie- 
niem home-rulerów, którzy dziś ośmieleni, zje- 
dnoczą się wszyscy koło Parnella, podczas gdy 
dotąd było 80, którzy godzili się ua kompromisy. 
Zdaje się raczej, że rząd przyszedł do przekona- 
nia, że wszystkie paliatywy już nie skutkują, że 
Anglię upor jej zadużo kosztuje moralnych i ma- 
teryalnych sił, że Irlandya z dnia na dzień staje 
się kulą u nogi. że system krzywd podniesiony 
do wysokości nietykalnego prawa, zbankrutował 
zupełnie. 


Nowoje Wremia ogłasza list profesora uni- 
wersytetu warszawskiego Budziłowicza z powodu 
ostatnich aresztowań w Galieyi. w którym autor 
usiłuje udowodnić, że nie może być mowy o ja- 
kiejbądź rusofilskiej agitacyi w Galicyi, a tem- 
bardziej, aby Adolf Dobrjański kierował jakakol- 
wiek agitacyą. Dziwnem jest, zkąd p. Budziłowicz 
ma tak dokładne wiadomości o stosunkach gali- 
cyjskich. Sądowe śledztwo okaże, czy twierdze- 
nia jego są prawdziwe. 

Prawitelstwennyj Wiestnik naprawia niejako 
nieprzyjazne dla Austryi wrażenie, jakie sprawiła 
zamieszczona w nim korespondencya z Cetynii. 
Stwierdza on trudne położenie ks. czarnogór- 
skiego. W honorze hr. Kalnoky i w doświadczo- 
nym takcie politycznym ks. Mikołaja upatruje 
rękojmię utrzymania pokoju. Rosya pragnie speł- 
nić wszelkie ciążące na niej zobowiązanie. Lecz 
i inne mocarstwa powinny wspierać jej dobre 
zamiary. Interesa wielkich mocarstw i sławiań- 
skich książąt wymagają zachowania jak najprzy- 
jaźniejszych stosunków i zabezpieczenia pokoju 
Europy. Najlepszym ku temu środkiem 
jest najskrupulatniejsze spełnianie 
obowiązków przez strony intereso- 
wane. 


W Ziirichu odbyło się dnia 5 lutego zebra- 


nie rosyjskich i niemieckich socya- 
listów mające na celu obmyślenia środków 


wsparcia dla ofiar walki rewolucyjnej w Rossyi. 
Odezytano pismo Wiery Zassulicz, w którem bo- 
haterka nihilizmu dokładnie wyjaśnia dążności 


„uch ia | rosyjskiego stronnictwa rewolucyjnego, kładąc 
wniosku Zeithammera potrzebną będzie większość | wyraźnie nacisk nu to. że rosyjska rewolucya ol 


"la głosów w Izbie poselskiej — polecono Zeit-|tyle tylko sprzyja socyalistycznym prądom, 


generalnego sztabu pułkownik Ferron, podług 


li będzie pomagać braciom, którzy zubożeją sku- 


oilelzapisani przeciw wnioskowi komisyi: 


Nr. 36. kg 


od tych ostatnich spodziewać się może pomocy 
i wsparcia w wydobyciu się na wołność. - Głó- 
wna część pracy i zasług przypadnie w udziale 
stronniectwu liberalnemu, Pewien rosyjski mowca 
w żywych skreślił barwach ponury obraz Sybe- 
ryi i wybrzeży morza łodowatego, gdzie tysiące 
więzniów politycznych ciężkiego doznaje losu 
w katorgach rosyjskich. Wspomniał przytem 
w słowach pełnych współczucia o nieszczęśliwym 
Czernyszewskim, który jeden z pierwszych 
podniósł w Rossyi hasło walki za wolność. 

Korespondet z Moskwy do Presse donosi: 
W Rosyi na porządku dziennym nowe areszto- 
wania nihilistów. Przed niedawnym czasem całe 
towarzystwo składające się z dwóch synów i cór- 
ki pewnego pułkownika jeneralnego sztabu z Pe- 
tersburga, tudzież syna jenerała z Moskwy, wy- 
najęło tamże mieszkanie naprzeciwko Kremlu na 
ulicy nikolskoj. Gościnne mieszkanie młodych 
ludzi poczęło się wkrótce zaludniać wielką liezbą 
nawiedzających, pomiędzy którymi policya wyśle- 
dziła jedno bardzo podejrzane indywidyum. Sku- 
tkiem przedsięwziętej rewizyi schwytano podej- 
rzanego, który jednakowoż w obronie swej dał 
kilka strzałów z rewolweru. Znaleziono również 
dużo broni, pisma rewolucyjne i listy pułkowni- 
ka. Wszystkich winnych odesłano do Petersbur- 
ga, gdzie zaaresztowano także pułkownika z żoną 
i młodą jego córkę. 


Schaup, Klier, Steudel, Wurmbrand, Jaques, Ple- 
ner, Magg, Menger, Hackelberg i Lustkandl — 
za wnioskiem komisyi: Mattausch, Schindler i 
Ruczka. - 

Qarneri krytykuje całą politykę rządu — o- 
mawia zwłaszcza zeszłoroczne wybryki praskie, i 
sprawę uniwersytetu praskiego. Oświadcza, że gło- 
sować będzie przeciw budżetowi, ponieważ bez 
prawa odmówienia budżetu konstytucyonalizm jest 
nieprawdą. 

Mattus zbija poprzednika na wszystkich 
punktach ; broni rządu zwracając uwagę, że uchwa- 
lone już przedłożenia zmierzające do przywróce- 
nia równowagi w budżecie, oraz na te projekta, 
które niebawem zostaną przedłożone pod obrady. 
Miałby jednak to do zarzucenia, że rząd dla prze- 
prowadzenia równouprawnienia, za mało uczynił 
dla narodowości. 

Schaup zwalcza politykę finansową rządu i 
oświadcza, że stronnictwo jego uważa ją za szko- 
dliwą, a kierując się przy każdem głosowaniu 
względami patryotyzmu, więc nie może uchwalić 
budżetu tego rządu. 

Wiedeń, 13 lutego. Izba panów przyjęła bez 
rozpraw w drugiem i trzeciem czytaniu projekt 
nstawy 0 zaciągu rekrutów na r. 1882 — na pod. 
stawie ostatniego spisu ludności — tudzież projekt 
ustawy o opodatkowaniu produkcvi wina sztucz- 


nego. 
Wiedeń, 13 lutego. Parowce austryackiego 


1. Ze "Zi m 14 r 
ET Lioyda „Austrya* i „Jupiter“ wypłynęły wczo- 
«  |raj do Yemmen, mając na pokładzie około 1400 
TELEGR AMY „REFORMY „ |piechoty, jażdę i artyleryę z amunicyą. „Austrya* 
zmierze wprost do Hodeyda — „Jupiter* zaś ro- 
(Prywatne) 


bi zwykłą podróż ku wybrzeżom Syryi, gdzie 
Jjeszęze weżmie wojsko na pokład i wyląduje 
w Gunfudzie. 

Paryż, 13 lutego. Podług doniesienia z Lom- 
dynu porozumiały się Frahcya, Anglia z magi 
mocarstwami co do sprawy egipskiej. Przybycie 
francuskiego pancernika Reine Blanche w 
Port-Said jest całkiem przypadkowe i nie ma ża- 
dnego politycznego celu. 

Paryż, 13 lutego. W rozmowie z deputowa- 
nym „Lisandier, należącym do stronnictwa rady- 
kalnego oświadczył Freycinet, że wydalenie Ła- 
wrowa było postanowione jeszcze przez poprzędni 
rząd, „Freyeinet zamierza. przez zmianę ustawy 
z r. 1549 prawo wydalania otoczyć pewnemi rę- 
kojmiami. Według France ma rząd Izbom prze- 
dłożyć projekt ustawy, według której wyjątkowe 
postanowienia na przyszłość mogą być zastoso- 
wane tylko do takich cudzoziemców, którzy są- 
downie byli ukarani. 

Rzym, 13 lutago. Rozstrzygnięcie pytania, czy 
katolicy włoscy mają wybierać: deputowanych i 
przyjmować wybór, odroczył Watykan do chwili, 
kiedy Izba załatwi kwestyę repreżentacyi mniej- 
szośći, ponieważ dopiero wtedy będzie można 
szanse katolickiej partyi obliczyć choć w przy- 
bliżenin i przekonać się, czy będzie mogła w po- 
ważnej liczbie wejść do Izby. Doniesienia o okól- 
niku Jacobiniego do biskapów włoskich, ażeby 
spowodować powszechny udział katolików wwy- 
borach i żeby ci, co świeżo wyborcami zogtali, 
wszyscy się na listach „wyborczych zapisać ka- 
zali — jest co najmniej przedwczesne. “ 

Bukareszt, 13 lutego. Królowa przez kilka dm 
cierpiała na gwałtowne bole głowy, skutkięre 
czego powołano z Berlina tamtejszego specyali- 
stę, dra Lucana. Wczoraj odbył on wspólnie a pa- 
łacowym lekarzem konsultacyę, a przy drugiej 
wizycie wieczorem stwierdził lekkie polepszenie 
stanu chorej. 

Konstantynopol, 13 lutego. Zapewniają że Por- 
ta wystosowała d. 9 bm. okólnik do swych re- 
prezentantów* za granicą, w którym wyraża zado- 
wolenie z.powodu „wyjaśnień danych przez Efan- 
cyę i Anglię co do Egiptu — i z powodu zgo- 
dnego ze strony mocarstw uznania zwierzchnie- 
twa sułiana nad Egipiem. 


Wiedeń, 13 lutego. Oficyalnie rozszerzają się 
w Wiedniu i Berlinie uspokajające wieści co do 
pamslawistycznych agitacyi. co do stanu na Bał- 
kanach, oraz eo do stosunku trójcesarskiego i 
sprawy egipskiej. Wieści te są w duchu zape- 
wnień Kalnoky ego. 

Berlin, 12 lutego. Komisya wyznaczona do pro- 
jektu kościelno-politycznego, rozpoczęła wczoraj 
w obecności minisrta Gosslera 1 jego komisarzy 
swe obrady. Katolicy stawiaja poprawki zmienia- 
jące charakter dyskrecyonalny, a dotyczące znie- 
sienia przysięgi biskapów, komisarycznego zawia- 
dowania majątku kościelnego i prawa o zatrzymy- 
waniu wypłat rządowych kościołowi i ducho- 
wnym. 

Berlin, 13 lutego. Komisya do ustawy kościel- 
no-politycznej odrzuciła 11 głosami przeciw 
10 artykuł pierwszy projektu, o udzieleniu rzą- 
dowi dyskrecyonalnej władzy co do zwolnienia 
od przysięgi biskupów, komisorycznej administra- 
cyi beneficyów i zatrzymania wypłat z kasy pań- 
stwa, należących się kościołom i duchownym. 
Poprawki centrum uchylone 15 głosami przeciw 6. 

Peszt, 18 lutego. Fuegetleuseg ogłasza memo- 
randum Ignatiewa dla cara, pisane jeszcze z Kon- 
stantynopola, którego główna myślą jest projekt 
podziału Austryi i ufundowania niepodległego 
węgierskiego państwa. 

Peszt, 12 lutego Są wieści, że żamiast powo- 
łamia rezerwistów, jest w planie utworzenie ru- 
chomych batalionów. 

Petersburg, 13 lutego. Goniec urzędowy za- 
przecza doniesieniom o powołaniu do rady pań- 
stwa Katkowa, Turgeniewa i Ostrowskiego. 

Cettynie, 13 lutego. Książe powrócił. Ukaz 
ogłasza najściślejszą neutralność. Wyraża nadzie- 
ję, że Austrys wypełni międzynarodową regułę 


tkiem powstańczej wojny. 

Cattaro, 19 lutego. Działanie zaczepne prze- 
ciw powstańcom podjęte już na podstawie obmy- 
ślanego planu. W Wiedniu uczący się serbsey 
oficerowie zostali powołani do Belgradu. W-Her- 
cegowinie otworzyło się dziesięć oddziałów ocho- 
tniczych przeciw powstańcom, które zostają w 
broń opatrzone. 

Paryż, 13 lutego. Ponieważ Union gćnerale 
wykazała między aktywami pewne pretensje w 
Wiedniu w Landerbanku i w Peszcie w różnych 
przedsiębiorstwach. przeto sąd paryski postanowił 
dla przyspieszenia śledztwa, zamiast prowadzić ko- 
respondencyę, wysłać delegata do Wiednia i Pe- 
sztu dla sprawdzenia ua drodze dobrowolnego 
porozumienia owych pozycyj. Taki jest bezpośre- 
dni cel i znaczenie owej misyi. 
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pap: NOWA . o 
(Z biura korespondencyjnego.)' 

Wiedeń, 13 lutego (urzędowe). Generalna ko- 
menda w Serajewie donosi d. 11 b. m. wieczo- 
rem: Wysłany z Foczy oddział rekonesansowy, 
złożony z dwóch batalionów z dwoma działami, 
a który w nocy 10 b. m. obozował na zachód 
od Susjesna — miał przeciw sobie między Dinicie 
a Budan 200 do 300 powstańców. D. 10 b. m. 
zostali oni wyrzuceni z dwóch silnych pozycyj 
i wyparci aż do Mrezicy. Straty: d. 9 b. m. 1 
ranny — a 10 b. m. dwóch. 

Druga kolumna, o której w poprzedniej depe- 


3 A „ Koszycko-B AJ SE 
szy była mowa, wyruszyła z Brusny do Kajnicy| ” Pilkun Anio ; 
na Slatinę i Losar-Karaula, doniesiono bowiem, Anglo Banku , . . 


że znajduje się tám oddział powstańców. Napo- 
tkała ona jednak tylko na małą ich garstkę, któ- 
ra po pojawieniu się wojska, uciekła. O godz. 4 
po południu przybyła komenda rekonesansowa 
do Kajnicy. ; 

W dolinie górnej Zeleznicy otrzymali powstańcy 
w nocy z 9 na 10 b. m. znaczne posiłki z Tro- 
słavica-Planina, zwłaszcza z wąwozu Wratlo. Dnia 
10 b. m. o godzienie 67/, rano zstąpiły silne od- 
działy powstańców z południowo-zachodnich wzgórz 
ku Tirnowie, zkąd zaszedł im drogę jeden bata- 
lion 51go i jedna kompania 62 pułku. Wszczęła 
się potyczka trwająca do pół do drugiej z połu- 
dnia, zakończona ucieczką powstańców na Tresla- 
vica-Planina. Powstańcy pozostawili 20 poległych, 
między nini Kneza z Ledicy i dwóch mieszkań- 
ców Tirnowy. Blisko dwa razy tyle rannych unieśli 
ze sobą. Ze strony wojsk cesarskich 1 podoficer 
zabity, 4 szeregowców ciężko rannych. Zachowa- 
nie się wojska było wyborne. 

Wieczorem. przybył pułkownik Arłow z dwoma 
batalionami swego pułku do Tirnowy, i objął ko- 
mendę wojsk należących do Tirnowy. 

Wiedeń, 13 lutego. Posiedzenie Izby poselskiej, 
Rozdano posłom sprawozdanie komisyi 0 praskim 
uniwersytecie. Komisya szkolna wnosi, ażeby 
przyjąć zmianę uchwaloną przez Izbę panów o 
wejściu ustawy w moc prawną w zimowym kur- 
sie 1882—38. 

Rozpoczyna się rozprawa budżetowa: Do głosu 
Carneri, 
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| wretną ponztą. 


Redakcja 
tygodnika finansowego 
„Der Kapitalist“ 


Wiedeń, Kohlmarki: 6. ] 
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ENN Nr. 36. | ery ha x REFORMA. _Kraków 14 Lutego 1582. 


potrzebny jest porządny, praktyczny | 


dy spozytor i ___ Wydawnietwo Waurycego Orgelbranda w Warszawie. _ 


do gospodarstwa rolnego 50 dodatkami rozszerzony 


za imiernem wynagrodzeniem. -- Kawaler mieć 8 
będzie pierwszeńswo. — Listy zostawione bez 
odpowiedzi, nieuwzględnione. — Ządam kopij M : 


świadectw — bez zwrotu. 
Pismo illustrowane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcone. 


Nauka kroju sukień damskich 


najnowsza i majpraktyczniejsza metoda 
autora i wydawcy dzieła KSAW. GŁODZIŃSKIEGO 


MB w Krakowie, ulica Reformacka, w domu pod liezbą 7—253, I. piętro. "qEg 


Nie jest to żadna szarlatanerys jak wielu innych lecz nauka najdokładniejsza na prakty- 
czneut obliczeniu geometrycznem i anatomii plastycznej oparta, co dowodzi czwarte 

wydanie tego dzieła, 

Kurs składający się z rysunków i przysposobienia do szycia sukien trwa 4 tygodnie, 
któren LO złr. w. a. kosztuje. | 

Książki 2-tomowe do tego kroju kosztują 4 atr. a lenijkikrojowe l złr. 50 et. 

Z tem połączona Pracownia Sukień Damskich według tej samej metody. 

Ceny umiarkowane. Wykonanie wzorowe, 


Olimpia Filasiewiez. 


118-192 — N. N. poczta Gawiuszowiee 


y = l ; Siły literackie i artystyczne pierwszorzędne, oraz wiele rozgłośnych. 
Uwiadomienie o dzierżawie. AE ; g 

Folwark Martynów stary w powiecie roha- 
tyńskim od stacyi kolejowej Bursztyn o 3%, mili 
odległy. przy samym murowanym gościńcu poło- 
żony, w dobrej pszennej ziemi, z trzema dužemi 
wałowemi paszami nad Dniestrem położonemi, 
wraz z propinacyą w dwóch karermach jest za 
bardzo umiarkowaną cenę od 24 Czerwca b. r. 
na lat 6 lub 9 do wydzierżawienia. Budynki 
gospodarskie w jak najlepszy m znajdują się sta- 
nie, w większej części zupełnie nowe. Zasiewy 
tak ozime jak wiosenne oddane zostaną P. dzier- 
Żawcy w najlepszym porządku. 


Chęc wydzierżawienia mający zechce się zgło- 
sić do właścicielki we Lwowie, ulica Zielona 


Prócz działów bieżących, stanowiacych właściwe tlo .Tygodnika* pomieszczone 
będą prace większych rozmiarów następujących autorów: s. p. Bartoszewicza Juljana, 
a) „Boje Sobieskiego“, b) „Pan Sołłohub*, e) „Listy z Uniwersytetu w Petersburgu) ob- 
jaśnione charakterystyka ówczesnych czasów i młodzieży polskiej w Petersburgu r. W Najnowsze zniżenie cen pierwszego handlu wysyłkowego 34-1.12 
1838—42. d) „Wyjątki z pamiętnika Juljana Bartoszewicza“; Baluckiego Michała: E 
„Dwieście pięćdziesiąt tysięcy“ powieść; Kraszewskiego: „Pułkownikówia* powieść BM | 
z czasów saskich: Dr. Antoniego J... „Jeden ze szczepów zasłużonego rodu“ ; Wilczyń- [ TOWARY KOLONIALNE DELIKATESY, OWOCE 
skiego (Autora kłopotów starego komendanta) „Galerya Dylettantów*. Z powieści tluma- ? 7 
czonych wzbogacą „Tygodnik“ słynne nazwiska: Mac-Carthy, Wachenhusen, Disraeli, [Ę pocztą z opłatą porta 5 kilo w. a. w znanym i doborowym towarze. 

Byr. Szenoa, Ebner-Eschenbach, Spielhagen i inni. Herbata famil, doskonała kilo zł. 3.45 | Kawior uralski, nader del. św. kilo zł. 


E. H. Schulz w Altona poi Hanburgiem. — Założony roku A864. 
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Nr. 21. I. piętro. 120-1-2 ADRES: Maurycy Orgelbrand w Warszawie, naprzeciw posągu Migdały? RZN 4 W OC wlan ać: GE, = 
Kopernika. | Wszystkie świeże i wędzone RYBY MORSKIE po najtniszych ceuach dziennych 
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taiu podwójny) kalendarzem i bezpłatnym oleodrukiem „  Żskr. zł 2, 4 skr „ 350 | Świeże sole (Seczuugen) $ 
W Krakowie: rocznie złr. 13 cnt. 20, półrocznie złr.6 cnt. 60, kwartalnie złr. 3 cnt. 20. Solone bydliuki 35 szt, skrzynka | „ 2— | Świeży stokiz p 
Z przesyłką pocztową: rocznie złr. 16, półrocznie złr. 8, kwartalnie złr. 4. Za opa- 
kowanie i przesyłkę Oleodruku pocztą, dopłaca się 50 ct. 

Skład główny w księgarni D. E. Friedleina w Krakowie. 31-5-5 
UWAGA. Oleodruk bezpłatnie wydawać się będzie w sposób następujący: kto zapłaci 
z góry całoroczną prenumeratę, otrzyma w końcu pierwszego kwartału zaraz po ukoń- 
czeniu druku z prasy; półroczni prenumeratorowie przy opłacie drugiego półrocza; 
kwartalni przy opłacie 4tego kwartału. a miesięczni przy opłacie 1żtego miesiąca w jed- 

nem i tem samcem miejscu co i poprzednie półrocza, kwartały i miesiące. 


ps zmarłym inżynierze pozostałe nabyć można 
po cenach zniżonych 
w ksiegarni D. E. Friedleina w Krakowie. 
ar odu llasa a 12 3 


NIA kamęlię 1 IHK 


sa do nabycia 


u H. Morgensterna, ul. Kopernika Nr. 38. 
10-1-5 


RE ai 2AGFY 
Na giełdzie wiedeńskiej 


zyskać może tak przy tendeneyi na zwyżkę jak zniżkę 
wiele pieniędzy ten, który najprędzej i najdokładniej obznajo- 
miony jest o wszelkich czynnikach mających wpływ na bieg 
kursów wartości gieldowych. 

Wskutek mojej długoletniej praktyki i związków z ZW 
miejscami, z przyjemnością moge wszystkim szanownym ya | 


i nę: tentom dostyrczyć zawczasu podobnych wi j 
Tafe fornerowane lub E Ta ae Treść: Nakładem i. Fr. Rymanowskiego mam ' imama y elce wartujących | 
dębowe, cediełki z dębowego lub do r mierzenia i zabezpie- Miłość bliźniego. w Krakowie, ul. s. Jana Nr. 6. nanea LAG, f — A yj: A l a 
miękkiego parą suszonego drzewa, BDB |c>enia od ognia palnych i lotnych pły- Uprzejmość. wyszła z druku I jest we EK Bledy, SE Znaczenia Gbjaśnień i rad na każdą Spekulacyę udzielam jak najchętniej 
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:- sprzzdaje ho, Ch WAMA EKO WaS Pełnomocnik podpisany udziela na żąda- d WSKAZOWKI ODEJŚCIA SIĘ Z LUDZMI m rzysk, w szezególnośei | | gieldowych. 
idę leko a mom nie piśmiennych lub ustnych objaśnień. Stosunki towarzyskie (| Anegdoty i Zagadki. Również mogą kupione przezemnie efekta tak dlugo pozostać 
mm Maurycy Langrock Rysunki do obejrzenia w Krakowie. ul. we wszelakich oko- E Utwory poctyczno: ; AR a a sc" ann 
mom Kantor przy ulicy Grodzkiej 46. Fi Dominikańska 3. Jieznościach. Prawy ozłowiok. u mnie na spekulacyi, dopóki nie zostaną korzystnie zrealizowane. 


Ponieważ obecna poru jest szczególnie korzystną, przeto 
polecam usilnie, aby jej bez korzystania nie pominąć, lecz 
uchwycić trafnie sytuacyę. 
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Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Szyjewski. 


